
IXr. 231. We Lwowie, Wtorek dnia 30. Września 1873. R ok XII.

Wychodzi codziennie o godzinie 7. 
rano, z wyjątkiem poniedziałków 

i dni poświątecznych. 
P rz e d p ła ta  w ynosi:

Miejscowa Łw&rtalnie ■ S 75 centów

Z przesyłką pocztow ą:

5  J 7. V i«»ieekicj 3 talar, 1U , t r
t ,  { * KrtncM1 ‘ ■ *"'■ i i  franków

Kamer pojedynczy kosztu je  8. cen tów .

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują:
W. u WOWIK J Biór* adMiaj.tracji .O aictj Na­

rodowej” przy ulicy 8obioaki.ro pod liczba 12. (da­
wniej ulica U.wa liczba *01). A |e_ e ]a  dalenai 
liftw P i^ tk o w g k ig o  nr. 9 plac katedralny. W 
KRAKOWIE: K.iejarnia Józefa Czeekaw rynku. W. A-

v ; : s z j £
• tein et Vof!er, nr, 10 Wahllfiackf aese i A. Oppelik. 
Wollgei!;, 20. W FRANKFURCIE: aad M*dp»  i Ha»- 
karyn: p. Haa*en*tein et V»fler.

OGłaOSZSNIA pn^jmajp się i ft ©piała 6 centów 
®d bbjbjsca objętości jednego nrjercza drobny® 4m- 
kie®, oprócz opłaty ■ teplowej 30 et. za każdorazowe

Od administracji.
Zapraszamy szanownych prenumera­

torów naszych do wczesnego odnowienia 
prenumeraty na IY. kwartał 1873.

Cena prenumeraty na Gazetę Na­
rodową pozostaje ta sama, t. j . : 
z p r z e s y łk ą  p o c z t o w ą  wraz z „Ty­

godnikiem Niedzielnym 
rocznie . . 20 złr. —  ct.
półrocznie . 10 „ —’ „
kwartalnie . 5 „ — „
miesięcznie . 1 „ 70 „

W m i e j s c u  bez „Tygodnika Nie- 
dzielnego“ wynosi prenumerata: 

rocznie . . 15 złr. — ct.
półrocznie . . 7 „ 50 „
kwartalnie. . 3 „ 75 „
miesięcznie . 1 „ 30 „

Administracja ma jeszcze kilkadzie­
siąt egzemplarzy powieści „Dziesięć lat 
w Australii, zarezerwowanych dla prenu­
meratorów „Gaz. Nar.“ po zniżonej cenie 
3 złr. w. a., które wraz z prenumeratą 
nadesłać można.

Również z prenumeratą nadesłać 
można 1 złr. 50 ct. na dzieło Agatona 
Gillera „Polska na wystawie Powsze­
chnej w r. 1873“.

Lwów d. 30. września.

(Sprawy bieżące.)

W iener Z tg . i węgierski K o słony  ogła­
szają rozporządzenie obu ministerjów, przed- 
litawBkiego i w ęgierskiego, z n o s z ą c e  c ło  
p r z y w o z o w e  o d  z b o ż a  i płodów strącz­
kowych na czas od 1. października b. r. do 
końca września 1874 r.

Sta ra  Presse donosi, źe rząd przygoto­
wuje na nadchodzącą sesję Rady państwa 
ważne wnioski ustaw w sprawach wyznanio­
wych, mianowicie co do reorganizacji s t u-
d jó w  t e o l o g i c z n y c h ,  w ten sposób, iżby 
klerycy otrzymywali część wykształcenia teo­
logicznego na wszechnicy, na k tórą tylkoby 
maturzystów przyjm ow ano; dalej co do pa­
tronatu, w[ten sposób, iżby go zniesiono albo 
wykupiono i na państwo przelano; tudzież 
co do prowadzenia m e t r y k ,  ale ten ostatni

wniosek niewiadomo na pewne czy będzie 
przedłożony; nakoniec zarząd d ó b r b i s k u -  
p ic h ,  o ile te  nie są prywatną własnością 
biskupa, ma być oddany pod dozór rządowy. 
Co do wojskowej s ł u ż b y  k l e r y k ó w ,  k tó ­
ra  według teraźniejszej ustawy przeszkadza 
nieraz wyświęcaniu kleryków, na co się bi­
skupi użalali w swoim m emorjale, rządowi 
przedłożonym, bo robi niemoźebnem obsadza­
nie posad wakujących, ma nastąpić taka 
zmiana: Klerycy będą jak  i inni studenci 
brani do wojska i odbywać pierwsze ćwicze­
nia pod bronią, potem zaś będą przydzielani 
do służby kapelańskiej albo golowej san itar­
nej, ku czemu odbyć mają osobny kurs teo­
retyczny. Presse dodaje, że zniesiono by in­
stytucję kapelanów wojskowych, gdyby uda­
ło się w powyższy sposób przeprowadzić do­
brze ustawę wojskową.

Ministerjalny korespondent Gsasu  po­
daje następującą wiadomość, k tó rą  pokrótce 
i w Pester L loydzie  napotykam y:

„Ważnej na polu reformy nauk w uni 
wersytetach austrjackich mogę wam dziś u- 
dzielić wiadomości. Już w zimowem półroczu 
r. 1873/74 urządzone będą na wszystkich 
wydziałach prawniczych w Austryi tak  zw a­
ne seminarja prawnicze. W Niemczech, zwła­
szcza w Prusiech istnieją prawie wszędzie 
sem inarja prawnicze. W Austrji dotąd is t­
nieją tylko sem inarya filozoficzne (filozoficzne 
i historyczne), tudzież seminarya teologiczne, 
połączone z tak  zwanym internatem  i m ają­
ce zupełnie inną cechę, aniżeli ją  mieć mają 
sem inarja prawnicze. Ostatnich celem głównym 
jest wzajemne zbliżenie słuchaczy i profeso­
rów, podanie uczniowi wskazówek do sam o­
dzielnej pracy naukowej, uzupełnienie wykła­
dów, zgoła ściślejsze i gruntowniejsze wy­
kształcenie naukowe wraz z poźytecznemi 
wskazówkami dla późniejszego zawodu p ra­
wniczego, dla skutecznego połączenia nauki 
z praktyką. D otąd uczniowie wydziałów p ra­
wniczych uważali zazwyczaj studja praw ni­
cze jako  środeK do celu, tj. do posady a- 
dwokackiej lub sędziowskiej. S trona czysto 
naukowa leżała często odłogiem. W ydziały 
prawnicze we Lwowie, Pradze, Gracu i Ins 
pruku  oświadczyły się już dawno za urzą­
dzeniem seminarjów prawniczych, wycho­
dząc z przekonania, że przyczynią się do 
lepszego wykształcenia słuchaczy, i zapewnią 
akademiom dobrych i światłych na przy­
szłość profesorów. Jedynie wydział prawni­
czy w Wiedniu jest przeciwny urządzeniu 
seminarjum prawniczego, a zdania wydziału 
prawniczego w Krakowie podobno nie zasią- 
gnięto wcale. Sem inarja prawnicze wejdą w 
życie z d. Igo grudnia b. r.; w. razie prze­
szkód lub innych ważnych przyczyn ministe- 
rjum oświaty może zezwolić na późniejsze

otwarcie seminarjum na życzenie jednego z 
wydziałów prawniczych. Na każdym wydziale 
prawniczym urządzone będą dwa sem inarja 
a mianowicie seminarjum prawnicze i semi­
narjum prawno-polityczne, każde z kilkoma 
oddziałami stosownie do przedmiotów wy­
kładanych.

Seminarjum zostawać będzie pod dy­
rekcją złożoną z profesorów i docentów, wy­
kładających w seminarjum prawniczera. Za­
pisać się mogą na wykłady w seminarjum 
prawniczem zwyczajni słuchacze prawa lub 
w rok po opuszczeniu uniwersytetu. Ćwicze­
nia w seminarjum polegają na ustnych dy­
sputach, repetycjach lub pisemnych wypra- 
cowaniach. W ykłady w seminarjum policza- 
ją  się profesorom i studentom tak samo, jak 
inne Collegia publica, a zaświadczenie pro­
fesora w seminarjum ma równe znaczenie, 
jak  świadectwo z odbytych kollokwiów. N ie­
bawem ma wyjść rozporządzenie m inistra 
wyznań i oświaty, zawierające niejako zasa­
dy ogólne o urządzeniu seminarjów, lecz 
wolno będzie w obrębie tych zasad ogólnych, 
każdemu wydziałowi szczegółowy wypraco­
wać sta tu t, zastosowany do potrzeb m iej­
scowych, i przesłać takowy do potwierdzenia 
do W iednia."

We W iedniu podniesio sprawę bardzo 
ważną pod względem w o ln o ś c i  o s o b i s t e j .  
Okazały się w wiedeńskim krajowym sądzie 
karnym bardzo liczne uwięzienia osób, wca­
le niewinnych, a bywały i wypadki, źe na­
wet śladu czynu karygodnego niepodobna 
było wyszukać. Sarkania publiczności spowo­
dowały ten sąd karny do oświadczenia, że 
to nie wina sądu, ale policji, że straż poli­
cyjna aresztuje często bez żadnego praw ne­
go powodu, a nawet lakierni niesprawiedli- 
wemi aresztowaniami wywołuje uczynki z b ro ­
dnicze. Minister sprawiedliwości wystosował 
z tego powodu notę do m inistra spraw we­
wnętrznych jako szefa policji.

, .“ . — • .7— j.. f c  ; ,

Kuch wyborczy.
W niedzielę odbyło się w Tarnowie 

zgromadzenie przedwyborcze, zwołane z pole­
cenia i pełnomocnictwa kom itetu cen tralne­
go krakowskiego, przez tamtejszego burm i­
strza, w cjelu wyboru miejscowego kom itetu 
przedwyborczego. .Nadesłany nam wczoraj 
telegram  o tern zgromadzeniu brzm i:

„ O d b y t e  w c z o r a j  z r a m i e n i a  
k o m i t e t u  c e n t r a l n e g o  z g r o m a ­
d z e n i e  w y b o r c ó w  p o d  p r z e w o d n i ­
c t w e m  b u r m i s t r z a ,  w y b r a ł  o k o m i ­
t e t  p r z e d w y b o r c z y .  Dr. K a c z k o ­
w s k i  i j e g o  k i l k u n a s t u  z w o l e n ­
n i k ó w  z j a w i l L s i ę . w p r a w d z i e  n a  
z g r o m a d z e n i u  w y b o r c ó w ,  l e c z

n ie  w id z  ą c  m oź n o ś c i p o w o d z e n i a  
d l a  s i e b i e ,  z r o b i l i  s t r i k e  i u s u n ę ­
l i  s i ę .  P o r o z u m i e n i e  z k o m i t e t e m  
p r z e d w y b o r c z y m  w B o c h n i  z a r z ą -  
d z o n o .“

Pozawczoraj nadesłano nam poniższą 
korespondencję z Tarnowa w skutek te n ­
dencyjnych telegramów i korespoDdencyj 
tarnowskich, umieszczanych w D zien n iku  
Polskim .

Odkąd kilku zwolenników D zien n ika  
Polskiego weszło do centralnego kom itetu 
lwowskiego, to D zien n ik  ten bardzo zam a­
szyście potępia każdą opozycję przeciwko 
centralnem u komitetowi. Gdy kilku wybor­
ców tutejszych zwołało zgromadzenie wybor­
ców na Strzelnicy, obrzucał ich błotem  jako 
wichrzycieli, zdrajców itd., sam zaś bierze 
w opiekę dr. Kaczkowskiego i jego zwolen­
ników w Tarnowie, również jak  i wytworzo­
ny przez niego po za plecyma centralnego 
kom itetu krakowskiego kom itet przewyborczy 
partykularny, i ani słowa zarzutu niema 
przeciwko utrzym aniu tego kom itetu i nadal, 
chociaż już z ram ienia kom itetu centralnego 
zawiązał się legalny kom itet przedwyborczy.

Z Przem yśla donoszą nam, źe kandy­
datura  dr. Dworskiego została tam posta­
wioną. a możliwą była jedynie dlatego, że 
dr. W ajgart jako  kandydat nie staw ał i o- 
wszem kandydaturę dr. Dworskiego popierał. 
Co więc D zienn ik  Polski we wstępnym a r­
tykule i korespondencji z Przem yśla pisał, 
jest wierutnym fałszem. My z naszej strony 
ubolewanie wyrazić musimy, iż dr. W ajgart 
nie kandyduje; jego kandydatura i w Gródku 
m a większą szansę, jak  dr. Dworskiego, i nie 
wywołałaby już żadnej kontrkandydatury naro­
dowej. Z kurji małej posiadłości, do której na­
leżą Przemyśl Bircza-Mościska, ma kandydo­
wać p. Józef Tysżkowski i wczoraj miał dać 
stanowczą odpowiedź. Ks. Szaszkiewicz ni­
gdzie kandydować nie będzie, świętojurcy 
staw iają tam  ks. Juzyczyńskiego.

W  Samborze odbyło się wczoraj zgro­
madzenie wyborców. Wezwany przez kom itet 
przedwyborczy do kandydowania p. Kornel 
Ujejski, zachorował w sobotę, i nie wiemy 
czy mógł stanąć przed wyborcami.

Z Kołomyi donoszą nam, że tam  sta ­
wiają kandydaturę p. G intla, dawniejszego 
dyrektora, a dziś inspektora kolei Czer- 
niowieckiej.

Z Brzeżan donoszą nam, iż tam  z po­
siadłości mniejszych stawiają kandydaturę p. 
Łukasiewicza, naczelnika sądu tamtejszego. 
Je st to mąż wielkiej prawości charak teru  i 
przez włościan wysoce szanowany.

Między Jarosławiem  a Rzeszowem nie 
może przyjść do porozumienia. Rzeszów uwa­
ża to za ubliżenie d la  siebie, ażeby kandy­

data z Jarosławia przyjmował także za swo­
jego kandydat. Rzeszowscy przeciwnicy k an ­
dydatury p. Bartoszewskiego podnoszą, źe 
gdyby był wybrany, to c iągnął by zawsze 
w każdej sprawie za Jarosławiem  a nie Rze­
szowem. Isto tn ie jest to zarzut komiczny, 
jak  gdyby w Radzie państwa sprawy spor­
ne między Jarosławiem  a Rzeszowem się 
rozstrzygały.

K ra j  zwraca uwagę, źe odezwę Niemca 
L inderta do naczelników gmin rozesłano po 
całym kraju, chociaż na niej niema prawem 
wymaganego nazwiska nakładcy i wydawcy. 
W Bielsku, gdzie ją  drukowano, nie została 
skonfiskowaną. Również ko lportują ją  ajenci 
L inderta po jarm arkach i targach, chociaż 
kolportowanie druków bez pozwolenia władzy 
jes t zabronione.

W okręgu m ałych posiadłości B iała- 
Żywiec jest kandydatów to  nie m iara. 
G w iazdka Cieszyńska  wymienia następu ją ­
cych: Wolny, dawny poseł; Siwiec, obecny 
poseł sejmowy; Szwed, wójt; Chwalibóg, no- 
tarjusz z Ż yw ca; osławiony Lindert, Niemiec; 
dr. S tiasny ; Szporek, włościanin i organista, 
idący z narodowym obozem w bialskiej R a ­
dzie powiatowej.

Tarnów. W edług te legram u z Tarnowa 
w D zienn iku  Polskim  z 27. bm. dzieli się 
ludność tutejsza na dwie części, tj. ludzi p o ­
ważnych i wichrzycieli. Stronnictwo ludzi 
poważnych, których wyliczyć można, sk łada­
ją  dr. Kaczkowski, jeden konsyliarz obco­
krajowiec, jeden pokątny pisarz, jedenastu 
przedmieszczan z S trusiny, którzy pożyczki 
w banku przez dr. K. adm inistrowanym  za­
ciągnęli, i około 15 szmajgełesów; reszta 
ludności Tarnowa, obejmująca wszystkie wła­
dze rządowe i autonomiczne, cały stan du­
chowny, sądownictwo, adwokatów, notarjuszów, 
całe mieszczaństwo i część żydów, razem  o- 
koło 24000 ludności —• mniej owych 39 osób 
—  to stronnictwo wichrzycieli.

Odezwa do braci Polaków na Bukowi­
nie. Uwiadamiamy was bracia, że na zgro­
madzeniu właścicieli większych posiadłości 
w Czerniowcach na dniu 28. lipca 1873 od­
bytem, połączenie się dotychczasowych stron­
nictw, to  jest tak  zwanego rum uńskiego i 
nierumuńskiego (do którego ostatniego liczą 
się przeważnie Polacy ormiańskiego i łaciń­
skiego obrządku) nastąpiło .

Obowiązaliśmy się działać spoinie i je ­
dnomyślnie w sprawie nadchodzących wybo­
rów bezpośrednich, i przyjęliśmy Bpólny pro­
gram  autonomiczny, we W iedniu w miesiącu 
marcu 1873 roku przez autonomistów wszy­
stkich krajów austrjackich uchwalony. Oraz 
wybrany został kom itet, z osób do obydwóch 
stronnictw  należących składający się, który 
ma zadanie wypracować pro jekt.ugody nie-

Literatura polska.
( K siążka  sonetów J. S. Chamca. P a ry ż  1872.)

Jest u Arabów przypowiastka : „Gdy p. 
B óg stworzył Adama, djabeł nie wiedząc 
jak  Bogu dokuczyć, m ałpę ulepił, co z 
kształtów  doń podobna, tylko przedrzeźniać 
umie człowieka, b o ż e g o  p o z b a w i o n a  
d u c h a ."  Innym być nie może rodowód 
wierszorobów, co przedrzeźniają poetów. Na­
wet, przyzna to każdy, widoczniejszem bywa 
na wierszoklecie piętno diabelskiej ręki; bo 
m ałpa niewinna, a tak i często przedrzeźniacz 
poetów, jes t winnym, szczególniej, gdy jak  
p. Chamiec, jad  sieje pod form ą natchnio- i 

nego słowa. Są to  więc istoty  ̂ szkodliwe, j 
k tóre nieszkodliwymi czynić należy. i

P an  Chamiec pozuje na bajronistę, na , 
sceptyka, pozornym objektywizmem masku- j 
■jąc hiezręcznie czczość ducha, brak wszel- I 
kiej wiary, przekonań, polotu, fantazji —  źe I 
już nie mówić o natchnieniu —  jednem sło- j 
wem, brak  tego wszystkiego, co dotąd sta- i 
nowiło poetę. Niech czytelnik osądzi sam : 

S o n e t  p. t. „N a i c h  g r o b i e " . . .  
Zapytasz zapewne czytelniku, na czyim? — 
A utor nie omieszkał nas o tern objaśnić, 
k ładąc  pod tytułem  datę dnia w miesiącu 
maju, w którym  bywa co roku uroczyście 
Święcona przez emigrację polską w Paryżu 
pamięć zm arłych bohaterów.

W  dniu tym udają się patrjoci polscy 
na groby Adama Mickiewicza, jenerała  hr. 
Dembińskiego, filantropa Karola Brzostow­
skiego, co chłopom m ajątek swój oddał, 
P°ety Antoniego Góreckiego, jenerała  Knia- 
ziewicza, Ju liana Niemcewicza i innych zna­
komitości polskich, zm arłych na wygnaniu 
a  pochowanych w M ontmorency, pod Pary­
żem. w  uroczystości tej biorą udział nietyl- 

0 .sam? J°lacy , lecz i szlachetniejsi F ran  
cuzi, władze miejscowe i deputacje innych 
ołowian, niezaprzedaDych Moskwie, a bawią­
cych w Paryżu.- Uroczystość ta  budziła nie­
raz najwznioślejsze natchnienia; dziś panu­
jący ks. Milan serbski przyrzekł podczas 
jednego z takich obchodów (bodajby przy­
rzeczenia nie zapomniał!) dozgonną przyjaźń 
Polsce i Polakom. Ten sam obchód, wszakże 
czem oto natchnął p. Chamca, obchód który 
powtarzamy, swą uroczystością i pełną re li­
gijnego uczucia prostotą najbardziej nawet 
obcych zniewala:

„To, co my dzisiaj szaleństwa nazwiskiem,
I  mianem zbrodni piętnujemy śmiało;
Ju tro , nad grobów naszych rumowiskiem, 
Nazwać się może postępem i chwałą.
To, przed czem dzisiaj gną się nam kolana, 
To, co nam dzisiaj jako d o b r o  świeci, 
Ju tro , b a r b a r j a  d z i k a  i w y ś m i a n a ,

S tać się znów może postrachem na dzieci. 
Każdy dzień nowy rodzi w i a r  s e c i n y ,  
Każdy dzień nowy setki ich wyplenia. 
Postępków waszych skutk i i przyczyny, 
B adając kiedyś przyszłe pokolenia,
Niech wam mogiłę przystroją w wawrzyny, 
Lub niech ją  g ł a z e m  z g r o m i ą  p o ­

t ę p i ę  n i  a* )"
P. Chamiec, niby p o e t a ,  jak  się sam 

co chwila tytułować lubi, nie wie czy się 
ma pokłonić na grobie Mickiewicza!

P. Chamiec na trzy części podzielił swe 
niedźwięczne sonety; pierwszą, p. t. P a tria , 
poświęcił niby Ojczyźnie, ale jak? zobaczymy 
zaraz (powtarzamy n ib y ,  bo wszystko u p. 
Chamca, jak  u prawdziwego wierszoklety, 
przedrzeźnianiem); druga część nosi imię 
miłości —  A m o r ; trzecia p. t. V aria  m ie­
ści wszelkiego rodzaju niedorzeczności, z li­
czby których, nie mogąc cytować wszystkie­
go, tylko powyższy zacytowaliśmy sonet.

Z tego powyższego sonetu, wiemy już 
co sądzić o p. Chamcu, jako o f i l o z o f i e ;  
zajrzyjmyż do części Am or, gdzie się prze- 
dewszystkiem rozwija indywidualność poety, 
j a k o  c z ł o w i e k a ;  bo gdzież się człowiek 
prędzej okaże czem jest, jeśli nie w ogni­
stym probierzu miłości? D is  moi qui tu  
aimes, je  te d ira i qui tu  es. Kogoż więc p. 
Chamiec kocha? — Mamy pod tym wzglę­
dem najnaiwniejszą jego spowiedź (Część II ,  
A m or, sonet XVIII):

S y n  m e g o  w i e k u ,  d z i e c i ę  m o i c h  
c z a s ó w

F a ł s z o m ,  niestety! h o ł d u j  ę z e p s u ­
c i a :

B e z  p u d ru , p e r fu m , b a ty s tó w ,  
a t ł a s ó w ,  

J u ź m i  d z iś p o n o ,  n ie  p o j ą ć u -  
c z u c ia .

J a k b y m  ta m  n ie  b y ł* )  wzruszony i 
drżący,

Nie ścisnę dłoni ładnej dziś kobietki, 
Żebym nie spojrzał przelotnie, niechcący, 
Czy wypieszczone nosi p a z n  o g ie  t  ki**). 
Za rzeczywistość, przyjm ując pozory,
Do ust z namiętnym przyciskam zapałem  
Fałszywych nieraz szinionów kędziory,
W zachwyt wpadając nad łonem  wspa- 

niałem,
Choć dość zazwyczaj w podejrzeniach skory, 
Kto robił gorset? nigdy nie pytałem  ***).

*) Z g ro m ić  g ł a z e m  p o tę p ie ń  ia  
c z y j ą ś  m o g i ł ę ,  —  co za metafora!

*) K a k b y e to  ni b y ł o  —  ładna pol- 
sczyzna!...

**) P a z n o g i e t  k i ! —  upraszamy czytelnika, 
by wierzył, że nie fałszujemy tekstu.

***) Rzeczy tak ze wszelkim już zrywających 
wstydem, jak n. p. sonet LX. z części 
A m or, i kilka innych, przez wzgląd na

Jak  pod względem prawdy w kobiecie, 
tak  i co do zasad moralności, p. Chamiec 
nie jest wybrednym; oto „przestroga" (tak i 
ty tu ł sonetu IV. części Am or), jaką  daje 
młodzieży:

Jeśli wezbrana chuci twoich rzeka 
W szystkie już groble przerw ała i tamy,
Na chwilę w sobie z a p o m n i j  c z ło -  

w ie k a ,
I  ciałem tylko zejdź w rozpusty jamy; 
Lecz serce zostaw dla tej, k tóra czeka...

B iedna owa co „czeka" i ładnego do­
czeka się serca w podarku od ucznia , pana 
Chamca; podobnem ono będzie zapewne do 
tego zabrukanego najniższem już zepsuciem, 
paryzkiego życia, które p. Chamiec ofiarował 
swej Ojczyźnie w sonetach P atria, z których 
niżej umieszczamy cytaty. Żałujemy, że nam 
miejce nie pozwala, przytoczyć więcej tych 
próbek, podobninteńkieb do siebie, jak  ro­
dzone siostry.

Najprzód oburza to p. Chamca, że P o ­
lacy, naród ujarzmiony, nie tracą  n a d z i e i ,  
przedrwiwa więc nadzieję, nazywając ją  „m a­
tk ą  głupich", bo wie że n a d z i e j a  nieod­
łączną jes t od w i a r y  i c z y n u ,  i że chcąc 
zabić tych dwoje ostatnich, najskuteczniej 
jes t począć od obalania pierwszej: szczę­
ście, źe jeszcze nie na p. Chamcu i jem u 
podobnych oparte Polski n ad z ie je !.. Dla wy­
szydzenia polskich nadziei —  oczywiście nie 
mógł inaczej •— p. Chamiec dobiera formy i 
wyrazów jak  najtrywialniejszych: „Francuzi
pow iadają: Saoul ccmme un  Polonais — to 
kłam stwo! —  Polak nie pije, bo brak  mu 
winnic we własnym kraju, a ubogim będąc, 
w Bordeaux nie znajdzie k r  e d y tu  (sic)... 
Więc to chyba metafora! Jeśli tak, jeśli 

Pod  słowem trunek pojmiemy n a d z i e j ę ,  
To co innego, i u st nie otworzę:
Bo m a t k a  g ł u p i c h ,  świadczą o tern 

dzieje,
N a każdem miejscu i o każdej porze,
Dc polskiej czary, równo z brzegiem leje.

Precz więc z nadzieją! ale precz także 
i z t r a d y c j ą ,  bo bez tej niemasz n a r o ­
d o w o ś c i ,  będącej arcy-dziejowym wyrobem: 
(ibid. Sonet IV.)

Mamyź, t r a d y c j i  d z i e r z ą c  się fartucha, 
Brnąć po pas w błocie, z tego li powodu, 
Iż dziad nie bywał, k ę d y  ścieżka sucha?
Konającego to cechą narodu!;..
Naród żywotnym bogaty aasobem... 
Przestróg, nie w z o ró w , szuka po za gro­

bem !
Postęp niezmiennem prawem jest natury, 
Kto m iast iść naprzód, patrzy po za siebie, 
W yrok swej śmierci podpisuje z góry...

Ciekawiście-li wiedzieć jak się ów sła-

czytelników, nawet cytowaćbyśmy nie 
śmieli...

wiony przez p. Chamca p o s t ę p  w jego for­
m ułuje głowie? Posłuchajcie najprzód sone­
tu  XXXIV. ( P a t r i a ) ,  o tem  „Co z woza 
spadło..." —  pod tem „co z woza spadło..." 
rozumie oczywiście P o l s k ę  p o l i t y c z n e  
g o  p o z b a w i o n ą  b y tu :

Przecierpieć trzeba, darmo, nic nie nada, 
Co się raz stało, to się nie o d s t a n i e !  
„Co z wozu spadło — przysłowie powiada,
—  Z tem już w i e c z y s t e  z r o b i ć  p o ­

ż e g n a n i e ! "
W klęskach doznanych poszukajmy szkoły, 
Jak  w ostatecznym  wstrzymać się upadku, 
Jak  z s z a t y  o jc ó w , postradawszy poły, 
W nukom zostawić choćby k u r t k ę  w 

spadku... *)
Źle jest! zapewne; lecz gorzej być może, 
Gdy będziem tańczyć, byleb k to zaśpiewał. 
S tarą  powiastkę na przykład położę.
„Za co mię bijesz?" syn ojca pytywał.
—  „Nie tyle za t o , że żeś śm iał g r a ć ,

Jak  raczej za to, żeś się o d e g r y w a ł . . .
To bruszura Krzywickiego w formie so­

netu.
Czy moskiewski pismak mógłby w d łu­

giej rozprawie zamieścić tyle podleźnego ja ­
du i tyle przewrotności, co p. Chamiec w 
tym krótkim  a niezgrabnym w ierszu?!...

Lecz niedość jest, chcąc naród z dróg 
jego wiekowych sprowadzić, ukazywać tru ­
dności i niebezpieczeństwa celu, do którego 
dąży —  toby mogło jeszcze rozniecić jego 
szlachetny zapał!... Więc spróbować — a 
nuzby się udało (wierszokleci nigdy zbyt skro- 
mnem o swej potędze rozumieniem nie grze­
szyli)! — cel za n i e d o r z e c z n o ś ć  ogło­
sić... Bijemy się o n i e p o d l e g ł o ś ć ;  lecz 
cóż jest niepodległość (patrz, pod tym ty tu­
łem  sonet XL, P atria)? '.
Szczęście nie, zawsze szczęściem się nazywa, 
K lęska nie zawsze klęski nosi miano *) 
Przydłuższa zima lepszą czasem bywa,
Niżeli wiosna, gdy przyjdzie za rano.
W n i e p o d l e g ł o ś c i  z a k o c h a n y

w d zięk u ,
C h c ia łb y ś  b y ć  w o ln y m ,  b i e d n y  m ó j 

n a r o d z i e !  
W o ln o ś ć ,  to  o r ę ż  w s z a l o n e g o  r ę k u ,  
K u  w ł a s n e j  j e g o  s ł u ż y  c z ę s t o  s z k o ­

d z ie .
Pod europejskim, patrzaj, nieboskłonem, 
S z k o c ja  w k a jd a n a c h , wiedzą i nieuki, 
Grecja zaś własnym zaszczyca się tronem:

*)W innem miejscu, P a t r i a ,  sonet XXXIII. 
A nie żądajmy, jak  to do tąd było,
—  Gwiazdeczki z nieba, Polsk? z przed 

rozbiorów...
*) Co za filozofia! jaki faryzeuszowski spo­

kój w założeniu!

W  Glazgowie kwitną h an d e l, przemysł, 
sztuki,

Podróżujących zaś pod Maratonem, 
M ilcyadesa rozbijają wnuki!...

Szatan, w D n i u  D z i s i e j s z y m  K ra­
sińskiego, nie jest przebieglejszym i bardziej 
bezwstydnym; nie jestźe to ten  sam szatan, 
który, podczas wędrówek po puszczy, kusił 
lud wybrany, aby powrócił do zastawionych w 
Egipcie tłustych m is:
W  Glazgowie kwitną h a n d e l ,  p r z e m y s ł ,  

sztuki!...
Tak bezczelnego sofisty nie wydała je­

szcze żadna dyplomatyczna kancelarja ; na­
wet policyjne moskiewskie Trzecie o t d i e 1 e- 
n ie ! .. .  Pomimo całej swej bezczelności, p. 
Chamiec jednak, choć do wilków przystał 
duszą, o w c z e j  ze siebie nie zrzuca 
skóry, i tak  mu widać nakazano! *) Nie 
wyrzeka się on jeszcze P o lsk i; owszem Po­
lak — niby, sercem całem ; tylko domyśli­
cie Się gdzie umieszcza swoją O jczyznę? — 
W pośród szczęśliwości m o s k i e w s k i e g o  
p a n s l a w i z m u :
Miały swe w c z o r a j  Romańskie plemiona, 
Garm anizm  dzisiaj wszechludzkości ś w ie c i .  
Lecz j u t r o ,  ju tro! to  wasza korona,
Głowę do góry! niw słowiańskich dzieci! 
Kiedy brzeg W o ł g i  z brzegiem A d r y a -  

t y k u ,

W jedną olbrzym ią zwiążę cię zodzinę...

. . . m a  P o l s k a * * )  hardo stanąć 
musi...

Tuż obok Czechów i tuż obok R u s i ! . . .
Więc to, panie Chamiec! oddanie Mo­

skalom polskiej Rusi?... To jes t k u r t e c z ­
k a , k tórą p- Chamiec pragnie pozostawić 
w nukom: Polskę bez Litwy i Rusi, w kle­
szczach m o s k i e w s k i e g o  p a n s l a w i ­
zmu... To już —  m a rację  — nie „gwiazde­
czka z nieba", tak a  Polska, nie!... Gdy te 
wszystkie rzeczy będą się już stawać, pow­
stanie (patrz i b i d .  sonet XLVI) prorok o- 
czekiwany przez p. Chamca,

Z l u d u  z r o d z o n y  (?), na pszenicznym 
łanie,

Jako  Piast niegdyś,pod słom ianą strzechą***) 

M iast szabli w ręku, g o d ł a  n i e n a w i ś c i ,

*) W sonecie XLIV. ibid. p. Chamiec sam 
przyznaje że dla j a g n i ą t  pisze:
I  jeśli ciche piosnek moich brzmienia 
Choć jedno błędne nawrócę tam j a g n ię .. .

...innych nagród serce me nie pragnie... 
**) Polska p. Chamca!

***) Czy nie elowo w słowo socjalistyczne okólni­
ki m iro w y c h  moskiewskich podburzających w 
Polsce lud przeciw szlachcie...?



porozumień naszych krajowych, i takowy naj­
bliższemu zebraniu wyborczemu do uchwały 
przedłożyć. Sądząc^ po duchu pojednawczym, 
który wszystkich ożywiał, i po szczerości i 
uprzejmości, k tóra  w tern zgromadzeniu pa­
nowała, nie wątpimy, że dotychczasowe na­
sze spory ku obopólnemu zadowoleniu ugo­
dzone zostaną. Nie stoi przeto nic na prze­
szkodzie, abyśmy dziś wobec spólnego, gro­
żącego nam od stronnictwa niemiecko cen­
tralistycznego niebezpieczeństwa wspólnie 
działać nie mieli ku  odparciu zamachu, na 
swobody krajowe i narodowe wymierzonego 
zwłaszcza, źe temsamem także naszym b ra ­
ciom w Galicji pomocną rękę podamy.

W zyw am y przeto i prosim y w as bracia  
kochani, ab yście  w tem  w ażnem  dz ia łan iu  
nie zryw ali solidarności narodow ej, a le  przy 
nad ch odzących w yborach do R ady państw a  
w duchu autonom ii zgodnie  i sp ó ln ie  z dzia­
łaczam i partji narodow ej rum uń skiej postę­
pow ali n aw et w tym  w ypadku, choćbyście  
nie m ieli nadziei zw yc ięztw a , gdyz w polity ­
ce często  naw et i zam an ifestow anie  m niej­
szości j e s t  zw ycięztw em .

Komuby z braci naszych okoliczności w 
żaden sposób nie pozwalały działać w wska­
zanym tu k ierunku , tego prosimy, aby b a ­
cząc na honor narodowy przynajm niej za­
chował się biernie, aby nie dać przeciwni­
kom naszym powodu szydzenia z niejedności 
naszej. Załączając na odwrotnej stronie spis 
mężów zaufania przez kom itet centralny po­
stanowionych z k tórym i zgodnie działać wam 
zalecamy, zasyłamy wam pozdrowienie b ra te r­
skie!

Z kom itetu wyborczego polskiego. Czer- 
niowce dnia 1. sierpnia 1873.
J ó ze f Łukasieioicz. A leksander Morgenbesser.

Do odezwy dołączony jes t spis mężów 
zaufania. Są nimi p p . : w powiecie Zastaw- 
nieckim Józef Łukasiew icz; w powiecie 
Kocmanieckim Grzegorz Bohdanowicz, Leon 
Wassilko, br. Jan  K apri; w powiatach Sa- 
dagórskim i Czerniowieckim Stefan M ik u li; 
w powiecie Stanowieckim br. M ikołaj P e tri- 
n o ; w powiecie W iżnickim i Putyłowskim 
br. Aleksander W assilko; w powiecie Storo- 
żynieckim Jerzy  F londor; w powiecie Sere- 
ckim br. M ichał Kapri, proboszcz Seleski, 
proboszcz Mironowicz.

Prześladowania kościoła.
S em inarjum  duchow ne w P oznaniu  

zosta je  zam kniętem . A rcyb iskup  poznański 
w spraw ie te j n astęp u jące  re p re z e n ta n to ­
wi rządu  p rz e s ła ł  w y jaśn ien ie :

„Pod dniem 21. zm. nr. 5633/73 O. P. 
zawiadomiłeś mnie Jaśn ie  W ielmożny Pan, 
że na rozkaz p. m inistra spraw duchownych 
tu tejsze sem inarjum  duchowne od dnia 23. 
zm zam kniętem  zosta je , i źe nad wy­
konaniem tego rozporządzenia w ładza czu­
wać nie omieszka.

Rzeczone rozporządzenie dla tego, wedle 
słów J. W. Pana, stało  się niezbędnem, żem 
się nie poddał nakazom, przez władzę pań 
stwa na mocy tak  nazwanych praw kościel- 
no-politycznych wydanym a odnoszącym się 
do wyżej wymienionego zakładu.

Dzierząc sierp jasny...
P rzed n im , idącym w im ię p o j e d n a n i a . . .  
N a hasło p r a w d y  a r o z u m o w a n i a  
R uną świątynie domniemanych Bogów,
Nie będzie walki, ani krwi przelania,
Bo na cóż one tam , gdzie n i e  m a s z  

w ro g ó w ? !
Kto tak ie  popisał rzeczy, k to  tak ą  za­

mierzył szerzyć propagandę, nie dziw, źe się 
jak  złością pijany i wściekły, rzucać m usiał 
na „powstańczych warchołów drużynę (ibid. 
sonet XL. w .7.), na em igrację, musi się bro­
nić. Oto sonet przez p. Chamca emigracji 
poświęcony pod ty tu łem :

P l e w a .
Co la t piętnaście, wieją u nas zboże,
A wtedy wszystko, co p l e w ą  n i e z d a r n ą ,  
N a  e m i g r a c j i  u l a t a  b e z d r o ż e ,
W  domu zaś celne pozostaje ziarno *) 
Dałby Bóg skończyć, dałby Bóg raz przecie, 
Zamknąć na kłódkę wyczyszczone toki,
Bo plewy naszej zanadto na  świecie,
Całej Europy zaśmieca rynsztoki...
Myślicie może, d a n e j  n a  s p a l e n i e  
K ilku litości wynagrodzić łzami?
O nie! zbyteczne skróćcie rozrzewnienie! 
Spadając w błoto, łza się wasza splami,

. Niech każdy swoje spełnia przeznaczenie! 
Alboź się płacze nad szum owinam i?...

N a tem arcydziele bezeceństwa kończy­
my cytaty i niniejszą recenzję naszą s o n e ­
tó w  p. Chamca. T ą wyciecką przeciw em i­
gracji niech się napiętnuje sam, w oczach 
polskiej społeczności , w ierszokleta, który 
wszakże przez la t blisko dziesięć był em i­
grantem  i za takiego się uważał, mimo, źe 
go emigracja naganiała. A naganiała go e- 
m igracja za to, źe jeszcze zanim się prze- 
niewierzył duchowi Polski, zam iast pracować 
wsuwał się w salony arystokratyczne i żył 
jak  tam  żyją, bez obowiązków, jakkolwiek, 
zdrów na ciele, mógł wybornie, jak tylu in ­
nych e m i g r a n t ó w ,  uczyć się i pracować. 
Czyżby dla tego, ażeby być mile widzianym w 
tych salonach potrzeba napisać taką  księgę 
brudnych sonetów!! Pana Chamca upadek 
jest przestrzegającem  zjawiskiem dla tych 
wszystkich, którzy niedość ceniąc godność 
ubóstw a, bardon swój stroją na ton tych 
ludzi, którzy dobrym bytem śpiewakowi za­
płacić mogą. A ...  z

*) Więc plewą hyli Kościuszko, Mickiewicz, S ło ­
wacki, Goszczyński, Bohd. Zaleski ? plewą 
Czartoryski Adam, Zamojscy W ładysław i 
Andrzej? plewą Lelewel, Mochnacki ? plewą 
Dembiński i Bem ? plewą tylu innych emi­
grantów, stanowiących czoło polskiego na­
rodu ? a c z e l n e m  ziarnem c z e l n i  
M o s k w y  sojusznicy, lub podli tchórze, 
co do carów piszą adresy, albo obojętni, 
co nic nie zrobili dla kraju?...

Już po razy kilka miałem sposobność 
wyjaśnić przyczyny, które mi nie pozwalają 
do wykonania rzeczonych praw ręki przyło­
żyć , i nie widzę potrzeby tych przyczyn 
wyłnszczać na nowo, albowiem moje postę­
powanie opiera się na Boskiem i kościelnem 
prawie, które nie zmienia się wedle przemi­
jających zdań czasowych, a przeto powinno­
ści, które ztąd płyną, tak samo wiążą mnie 
dzisiaj, jak mnie wiązały wczoraj i jak mnie 
jutro wiązać będą.

Ograniczam się przeto na przesłaniu 
uroczystej protestacji przeciwko tem u nowe­
m u gwałtowi, kościołowi katolickiemu, moim 
obu archidyecezjom, Gnieźnieńskiej i Poznań­
skiej, owieczkom moim i mnie wyrządzone­
mu, zastrzegając sobie i moim archidyece­
zjom prawo upomnienia się o wynagrodzenie 
za szkody i za krzywdy, jakicheśmy doznali.

P o n i e w a ż  z a ś  n i e  g o d z i  s i ę  
c h r z e ś c j a n i n  o w i u ż y w a ć  g w a ł t u  
n a p r z e c i w  r o z p o r z ą d z e n i o m  r z ą ­
d o w y m , n a w e t  g d y  s i ę c z n j e  u c i ś ­
n i o n y  i d o t k n i ę t y  w n a j ś w i ę t s z y c h  
p r  a w a c h  s w o i c h ,  dlatego oświadczam, 
że po upływie wakacji seminarjum ducho­
wnego w Poznan;u na nowo nie otworzę, 
pełen otuchy, źe Bóg, który w dniu swoim 
przychodzi z wszechmocną pomocą uciśnio­
nemu swemu kościołowi, i te czasy ciężkich 
dopuszczeń i nawidzeń w miłosierdziu Swo- 
jem  skrócić raczy.

Przyszłość jes t w ręku Boga, a sprawa 
kościoła jest Bożą sp raw ą, więc w ręce 
Najwyższego z ufnością składam  sprawę mo­
jego seminarjum, tej szkółki przyszłych sług 
Jego.

Poznań dnia 17. września 1873 r.
Arcybiskup Gn:eźnień^ki i Poznański 

(podp.) M ieczy słaio.“
Pojmujemy najzupełnioj, że przed 

siłą uledz musiał ks. Ledóchowski, rażą 
nas wszakże w piśmie jego motywa, użyte 
na usprawiedliwianie tej uległości. „Chrze- 
ścianinowi nie godzi się używać gwałtu 
naprzeciw rozporządzeniom rządowym, 
nawet gdy się czuje uciśniony i dotknięty 
w najświętszych prawach swoich“ tak 
naucza naczelnik prześladowanego kościoła 
w Poznańskiem. Takie jednak stawianie 
kwestji wydaje nam się bardzo niebez- 
piecznem —  dla upadłych moralnie ta­
kich jak ks. Kamiński, Mikoszewski ka- 
rjerowiczów, może ono być rozgrzeszeniem. 
Musimy być ulegli rządowi, powiedzą 
sobie oni, i innym mówić będą, musicie 
spełniać wolę rządu, bo nie godzi się 
stawiać chrześcianinowi oporu.

Niewątpliwie temi motywami tylko 
usprawiedliwiają przełożeni chełmskiej 
djecezji swe odstępstwo, w niem poszu­
kują usprawiedliwienia Żyliński, Niemeksza 
i inni. I w istocie gdybyśmy to mieli 
na względzie, to nietylko musielibyśmy 
zrzeć się obrony własnej, ale jeszcze mo­
glibyśmy stać się narzędziami najwięk­
szych zbrodni. Prawda, że dzieje się tak 
nawet nieraz, lecz czy kościoł może u- 
sprawiedliwiać coś podobnego? Wiara nie 
może pozwalać spełniać zbrodni, nawet z 
nakazu rządu. Protest tu jest bez zna­
czenia. Niemcy oswojeni już z protestami 
i nic sobie z nich uie robią, nie ma 
dnia, aby podobnego protestu nie wnosił 
lud polski; szemrania bezustanne i na­
rzekania na smutną dolę naszą, toć naj­
wymowniejsze protesta. Duch nawet ode­
zwy arcybiskupiej jest wprost przeciwny 
motywom, jakie w konkluzji przytacza, 
świadczy on nawet o stałości i wytrwa 
niu naczelnika kościoła, to też raczej nie- 
oględności redakcji jak rozmysłowi autora 
odezwy przypisujemy zdanie, które zasto­
sowane w polityce mogłoby stać się ziar­
nem, bardzo niebezpieczny plan wydają- 
cem, i dlatego wyjaśnić je czuliśmy po­
trzebę.

Przyjąć w milczeniu litylko z pro­
testem „rozporządzenia rządowe" nawet 
gdy te obrażają „najświętsze prawa ua- 
sze“ popatrzmy co to znaczy, i czy nawet 
ks. Halka umiałby się do tego zastoso­
wać. Niedawno karano dzieci za to, że 
były rodzicom posłuszne a nie stosowały 
się do woli dyrektora szkoły, a więc 
rodzice dla dziecka mają mniej znaczyć 
jak dyrektor? Lecz mniejsza o ten przy­
kład —  weźmy inny. Władze pruskie, 
jak nas dochodzą wiadomości, wzbroniły 
nauczania prywatnie nauki religii i mo­
ralności, czyż więc przełożony kościoła 
nakaże również uledz temu rozporządze­
niu z protestem tylko? A wszakże z niego 
płynie konieczność ułożenia katechizmu 
dla rodziców, według którego mogą oni 
jedynie nczyć swą dziatwę, na szerzenie 
zaś takim sposobem moralności rządowej 
kościół rzymski, dziś zwłaszcza gdy jest 
przez rząd na zagładę skazany, pozwolić 
nie może.

Korespondencje „Gaz. Nar.“
Wiedeń d. 28. września.

=  Bardzo trafnie podnieśliście sprawę 
kolei galicyjskich w artykule wstępnym. J e ­
żeli rząd chce mniejsze subwencje płacić ze 
skarbu państwa to niech wpłynie na to, a- 
źeby zupełnie niepotrzebne a bardzo koszto­
wne jeneralne dyrekcje w W iedniu pozwijać, 
a siedzibę Rad zawiadowczych przenieść do 
kraju. Dyrekcje ruchu miejscowe mogą z 
dodaniem kilku urzędników zupełnie wy­
starczyć. Dyrekcje jeneralne są niepotrzebną

instancją między dyrekcją ruchu a Radą za- 
wiadowczą. Pośrednictwo to prowadzi jedy­
nie do samowładztwa ieneralnych dyrekto­
rów nad Radą zawiadowczą.

Przychodzą tu już w W iedniu i w sfe­
rach rządowych do tego przekonania, ale cóż 
kiedy rządowy system centralistyczny nie do­
zwala chwycić się tego sposobu zredukowa­
nia więcej jak  do połowy subwencji kolejo­
wych, ze skarbu państwa dawanych.

Rząd widzi, że przy teraźniejszym u- 
stroju administracyj kolejowych, jeneralny 
dyrektor jes t samowładnym panem a Rady 
zawiadowcze niczem, ale aby tem u złemu 
zapobiedz nie wystacczy obcinanie płac je- 
neralnym dyrektorom, lub zwinięcie t  j po­
sady. Nie jen. dyrektor, to sekretarz, to in­
spektor, chociaż z m ałą pensją, będzie to sa­
mo robił, bo będzie sta ł na czele jeneral- 
nych dyrekcji.

Sprawa Czerniowieckiej kolei w sądzie 
tutejszym bardzo . powoli postępuje. Jeszcze 
nie zapadła uchwała zaskarżenia. Panu  Offen- 
heimowi nie wolno jednak z W iednia wy- 
jeżdżać. Rzecz cala idzie o Otfenheima i Gi- 
skrę, o nikogo więcej. Mówią tu, iż rząd 
zamyśla sprawę Czerniowieckiej kolei wnieść 
przed sąd przysięgłych w styczn iu , gdyż 
przed zwykłym sądem mogłoby się oskarże­
nie nie ostać.

Sprawa kolei Karola Ludwika jest zu­
pełnie innej natury. Tu zajść miały samo- 
władncśri, a rzecz całą w dyscyplinaruem 
śledztwie ma rozpatrzyć sama Rada zawia- 
dowcza i sama wydać orzeczenie. P an H erz  
jest na urlopie do 1. października, urlop ten 
wziął jeszcze w czerwcu. Od 1. październi­
ka urlop będzie mu albo przedłużony, albo 
będzie on aż do ukończenia śledztwa suspendo- 
wanym, jeźli dotychczasowe śledztwo skonsta­
towało te samowładności.

Mylnie D zienn ik  Polski doniósł, że R a­
da zawiadowcza kolei Karola Ludwika sk łada 
się w większości z Polaków Przeciwnie przewa­
żna je s t większość Niemców, a komisja ściślej • 
sza, mająca nadzorować jeneralną dyrekcję, 
sprawdzać rachunki itd. i przy kolei Karola 
Ludwika i przy kolei Czerniowieckiej sk ła­
dała się z Niemców. Ani w sprawę kolei 
Czerniowieckiej, ani K arola Ludwika nie 
je s t wmięszany żaden Polak z Rady zawia- 
dowczej.

W  następnym liście podam wam szcze­
gółowe zarzuty, które jeneralnem u dyrekto- 
wi, p. Herzowi są robione.

Przegląd polityczny.
Trzy ostatnie dni pobytu króla włoskiego 

w B erlinft upłynęły wedle program u. We 
czwartek odbyło się polowanie dworskie w 
Hubertusstock, a w piątek o godzinie piątej 
obiad na 36 osób u posła włoskiego hr. Lau- 
naya. Tegoż dnia o godz. 10 wieczorem od­
jechał król na Zgorzelice i Wiedeń i bez zatrzy­
mania się do Rzymu. Książę Bismark przybył 
z Berlina chory na nerwy, we środę wieczo­
rem i natychm iast wezwał na kilkogodzinną 
konferencyę nocną swojego an tagon is ta , m ar­
szałka hr. Mauteuffla. Jedne dzienniki upa­
tru ją  w tej konferencyi wstęp do objęcia przez 
Mautenffla kierownictwa gabinetu po hr.Rou- 
nie, który czuje się zniszczonym i pragnie 
jak  najprędzej usunąć się w zacisze. Dziwiło­
by to nas bardzo, aby równocześnie z odwie­
dzinami najliberalniejszego króla Europy ł ą ­
czyło się powierzenie interesu państwa najkon- 
serwatywniejszemu z pruskich mężów stanu; 
nie pojmujemy również jak  ministrowie tak 
skrajnie liberalnych usposobień, jak Falk, Camp- 
hausen, Achenbach mogliby zgodzić się na 
prezydenturę Mauteuffla. Inne też dzienniki 
chcą wiedzieć, że na owej konferencyi Man­
teuffel zdawał tylko sprawę kanclerzowi z 
usposobienia okupowanych ziem francuzkich, 
z k tórych m arszałek świeżo powraca. Naza­
ju trz  we czwartek nie był ks. Bismark na 
polowaniu, ale odbył 17sg°clzinn£t konferen­
cję z Minghettim. W sobotę już powrócił on 
do Barcina, a cesarz miał wczoraj wyjechać 
do Baden-Baden, skąd po kilkodniowym po­
bycie, około 8 października przybędzie do 
W iednia, naturalnie już bez Bismarka.

Jakibykolwiek był rezultat podróży W ik­
tora  Emanuela, nic jej nie odbierze charak­
te ru  demonstracji przeciw usiłowaniom jezui- 
tyzmu posadzenia na tronie francuskim hr. 
Chamborda. Od pierwszej chwili wskazywa­
liśmy na , tę  cechę polityczną podróży, a przy­
puszczenia nasze potwierdza dziś telegrafo­
wany nam artykuł urzędowej Promnz. Corr., 
k tó ra  podnosząc ważność przyjazdu włoskiego 
króla, powiada, że „jeżeli polityka pokoju, 
k tórą  na sztandarze niemieckim wypisał ce ­
sarz, doprowadziła już do zawiązania ścisłych 
i przyjaźnych stosunków z A ustrją i Moskwą, 
następstwem jej być musiało zbliżenie się a 
raczej pojednanie Austrji z Włochami. Z tego 
zaś urosło ogólne przymierze zawarte w ce­
lach pokoju, gdyby z jakiej strony był z a ­
grożonym; te n  wypadek obecnie się nie zda­
rzy, a jeżeli tu  i owdzie wynurzyły się w 
ostatnich czasach obawy co do pewnych prą­
dów i planów politycznych, mogących zamą­
cić pokój (Francja i hr. Chambord przyp. red.) 
to rezu lta t widzenia się obu monarchów 
będzie zapewne w Europie wszechstronnie 
uznanym i dostatecznie ocenionym, t a k , że 
wszelkie obawy w zarodku zostaną stłum ione."

Jak  la  France u trzym uje, pomimo za­
przeczeń legitymistów istnieje doprawdy list 
hr. Chamborda do arcyb. paryskiego Guiberta, 
winszujący mu jego ostatniego manifestu, 
skierowanego przeciw Włochom i wcale nie 
dwuznacznie domagającego się restytucji w ła­
dzy świeckiej papieża. Jeżeli tak, to hr. 
Chambord zaczyna być dwuznacznym. Dele­
gatom fuzjonitów odpowida, że wojna religij­
na byłaby niedorzecznością, i zaręcza, źe 
osiadłszy na tronie francuskim, aniby o niej 
nie myślał pomimo swych katolickich prze­
konań, a tu  publicznie przyznaje się do za­
sad, któreby w rezultacie musiały sprowadzić 
wojnę. L ist hr. Chamborda znajduje się w 
W atykan ie ; kardynał Antonelli sprzeciwia 
się jego og łoszeniu, ale jezuici napierają 
gwałtownie na papieża, aby zarządził publi­
kację. Za parę więc dni może będziemy go

czytać. Ogłoszenie litu byłoby jednym ciosem 
więcej dla monarchii, hr. Chamborda.

Podróż pp. Sugny i Duvignaux do Frohs- 
dorfu, zdaje się , źe osiągnęła pewne rezul­
taty, skoro wszystkie dzienniki legitymistów 
i fuzjonistów zabrzmiały fanfarami tryumfu 
z dokonanego zjednoczenia frakcyj monarchi- 
cznych. U nion, zapewne najlepiej poinfor­
mowana , niechce przedwcześnie odsłaniać 
tajemnicy stan u , ale z tonu jej w idać, że 
jes t istotnie w jej posiadaniu. PP. Duvi- 
gnaux  ̂ i Sugny otrzymali zlecenie ułożenia 
szczegółowego raportu  o naradach we F rohs- 
dorf w taki sposób, ażeby rząd mógł popie­
rać restaurację.

Sześćdziesięciu posłów wszystkich odcieni 
konserwatywnych zebrało się we czwartek 
po posiedzeniu komisji nieustającej i rozbie­
rało z kolei wszystkie trudności, stojące na 
zawadzie restauracji monarchii. W edług 
ajencji Havasa miano dojść do porozumienia 
co do wszystkich punktów. Soir  donosi 
o tem z e b ran iu : „W iększa część mówców 
przemawiała za chorągwią trójkolorową, a 
dyskusja da się streścić w słowach: monar­
chia jes t podobną tylko z chorągwią tró j­
barw ną, zupełnie zaś niemożebna z chorą­
gwią b iałą." W edług F igara  zgromadzenie 
orzekło, źe w ogóle panuje w kraju usposo­
bienie m onarchiczne; wszelkie rozdwojenie, 
jakiehy postępowi tego usposobienia stawało 
na przeszkodzie, znikło z odwiedzinami hr. 
Paryża we Frohsdorf. Prawy środek uzna­
wszy m onarchię bez zastrzeżeń, musi też 
przyjąć chorągiew trójbarwną. Obecni na 
zebraniu członkowie prawicy nie chcieli ża­
dnych uchwał powziąć ze względu na nieo­
becnych kolegów. W ypadek narad jest ten 
że zgoda zapanowała większa niż przedtem.

K r o n i k a -

Kurjcrek lwowski.
—  Bada powiatowa lwowską rozpisała konkurs 

na stypondjum 70  zlr. dla uczennic sztuki 
położniczej, pochodzące z byłego powiatu Win­
nickiego.

—  Osobom interesowanym  komunikujemy, 
iż w  skutek reskryptu c . k. starostw a w B óbr-  
ce z d. 27 . września 1873 . w ystaw a gospodar­
cza w dnin 6. października 1873 . w  Bóbree 
zapowiedziana, ze względów  polieyjnolekarskicli 
przy niepomyślnym stanie zdrowia mieszkańców  
powiatu Bóbreekiego odbyć się ńie może, prze­
to Rada oddziału Tow arzystw a tego w  Bóbrce, 
w ystawę tę do terminu później ogłosić się ma 
jącego odroczyć postanowiła.

—  K om itet akcjonarjuszów kolei węgierskiej 
W schodniej (Ostbahn) w zyw a jak  najusilniej pp. 
akcjonarjuszy tej kolei, aby w  własnym  in te ­
resie swoim w  jak najkrótszym  czasie braku­
jącą jeszcze  a niezbędnie potrzebną ilość akcyj, 
dla zwołania ogólnego Zgrom adzenia w .Peszcie, 
w banku Hipotecznym  złożyli, jako też od 
każdej po 25 ct. w łącznie z 10  ct. przezna- 
czonemi na koszta podróży do P esztu, do rąk 
p. Grudera, m ieszkającego przy ulicy K ościu­
szki 1. nowa 17. zapłacili, gdyż od tego tylko  
zależą stanowcze' kroki , kt«re komitet w tej 
sprawie jak najspieszniej przedsięw ziąść za ­
mierza.

Lw ów  (1. 29 . w rześnia. 1873 .
E dw ard  D zieduszycki.. Frenkel.

Przewodniczący. Sekretarz.
—  Mianowania. Bukowińska dyrekcja fi 

nansowa mianowała praktykanta przy urzędzie  
podatkowym Karola Banko adjunktein przy tym 
urzędzie w Czemiowcack.

—  Nekrologia. Dnia 14. b. m. zmarł w 
Ageo A u g u s t  D o b r z a ń s k i ,  major z IG. 
pułku piechoty linio woj, kawaler krzyża woj­
skowego. Od początku prawie emigracji zamie­
szkały w tem mieście i znauy od wszystkich, 
byl prawdziwym opiekunem wspólwychodźców, 
zamieszkałych w departamencie Lot i Garonne, 
jakoteż sąsiednich. Corocznie odwiedzał ich i 
z ojcowską starannością w każdej ich potrzebie  
czynną przynosił 'pomoc. Przód kilkoma laty 
zapisał Towarzystwu C z c i  i c h l e b a  na rzecz 
weteranów i sierot GOOO franków. Zostawił 
1 0 .0 0 0  franków, o które krewni dziedzice upom­
nieć się mogą u sędziego pokoju w Agen. Zmar­
ły był rodem z Ujścia solnego. Pogrzeb jego 
byl nadzwyczaj uroczysty. Miejscowy biskup, 
władze cywilne, wszyscy oficerowie garnizonu 
tamtejszego towarzyszyli zwłokom jego do cmen­
tarza.

Dnia 23 . b. m. umarł w Dreźnie jenerał 
K le m e n s  K o ł a c z k o w s k i ,  je le ń  z ostatnich 
jenerałów z r. 1831 r. Wstąpił do wojska za 
królestwa Kongresowego do p u łk u . inżynierji, 
zdobywając sobie zdolnością stopień po stopuiu. 
W r. 1828 . powołany do^sztabu moskewiskiego, 
św ietnie odbył całą kampauję turecką. W 1830. 
r. po rewolucji listopadowej powierzono mu wa­
żne przy fortyfikacji miasta Warszawy stanowi­
sko, z czego się znakomicie wywiązał. Poczem  
osiadł w Kruszwicy, ożeniwszy się z Michaliną 
Kościelską, siostrą Sefera. baszy. Od lat kilku 
przemieszkiwał w Drożnie ciesząc, się tam wielką 
powagą i szacunkiem między emigracją. Zmarły 
byl autorem i napisał dziełko pt. Żywot jenerała 
Prądzyńskiego.

—  Z Izby Sądowej. (Ciąg dalszy.)
P r z e w o d n i c z ą c y  (do świadka): Czy

nie zauważałeś pan, że obwiniony trą -ii łokciem  
p. Heimericba i mrugnął na niego, gdy tenże 
odkrył mylne zesumowanie rubryk?

Ś w i a d e k :  Nie dostrzegłem tego, chociaż 
byłem tuż obok.

P r z e w o d n i c z ą c y .  Podpisałoś pan juko 
przełożony urzędu pocztowego i przedłożyłeś są ­
dowi niekorzystne dla obwinionego świadectwo 
moralności, w którem powiadasz mię Izy iunemi, 
że zajmował się rozmaitemi spekulacjami i przed­
siębiorstwami. Jakie to były spekulacje ?

Ś w i a d e k .  Dokładnie tego nie w iem ;  
wiadomo mi jednak, żo Fab. kupował drzewo opa­
lowe i jeździł po nie ua kolej.

O b w i n i o n y .  Kapowałem drzewo dla s ie ­
bie na opał.

Ś w i a d e k .  Ja  o tem nie wiem. Alo ka­
powałeś pan także mleko; nieraz widywałem w 
pańskiem biórze jakieś kosze z mlekiem...

O b w i n i o n y .  Ja mieszkam na Bajkach. 
Mleczarce mojej było to z d rogi; toż zostawia­
ła  mleko i śmietankę dla mnie w kancelarji, a 
sługa moja potem to zabierała. Handlu żadnego 
mlekiem nie prowadziłem.

P. D u d z i ń s k i .  Ja tego nie wiem; na­
pisałem, co mi mówiono.

P r z e w o d n i c z ą c y .  Nadm ieniłeś pan w 
świadectwie o kłopotach pieniężnych obwinione­
go. Proszę nam podać szczegóły.

P. D n d z i ń s k i. Szczegółów podać nie 
mogę, dość, że mówiono w urzędzie, iż Fab. 
jest mocno zadłużony.

P r z e w o d n i c z ą c y .  Jacy to wierzyciele 
naciskali na Fab., i upominali się o swoje na- 
leźytości ?

P. D u d z i ń s k i .  Przyszedł raz jakiś chło­
piec od szewca i skarżył się, że mu nie zapła­
cono; także drugim razem zdarzyło się coś po­
dobnego.

P r z e w o d n i c z ą c y .  Według pańskiego 
świadectwa odbierał Fab. w kancelarji odwie­
dziny osób rozmaitego rodzaju i rozmaitej płci ?*

P. D u d z i ń s k i .  W iizialem  4 czy 5 razy 
, wieczorem kolo ósmej jakieś kobiety czy panny 

służące za barjerą obok obwinionego.
P r z o w o d n i c z ą cy . Czy to były lekko 

uiyślnę panny ?
Ś w i a d e k .  Aby powiedzieć, ie  panna jest 

lekkomyśloa, na to wiele potrzeba (śmiech). Ja 
ich nie znalem.

P r z e w o d n i c z ą c y .  Obwiniony miał we­
dług pańskiego świadectwa obracać się wśród 
ludzi „rozmaitej kategorji1, co to ma znaczyć?

Ś w i a d e k .  Może inni dadzą na to wyja­
śnienie, ja z jego znajomymi się nie wdawałem.

P r z e w o d n i c z ą c y .  A przecież potwier­
dziłeś pan to w swojem świadectwie. Zarzucasz 
pan Fab., że bywał czasem nieprzyzwoicie u- 
brany.

Ś w i a d e k .  Wysoki sąd zie! taż przycho­
dził on nieraz do bióra w wysokich butach, cały 
oblocony ! zatrzaskany! w bajowym surdncie ! 
trochę nawet wytartym na łokciu!

O b w i n i o n y .  Bajowego surduta uigdy 
nawet nie miałem. Co do butów zaś wysokich, 
toć mieszkając ua Bajkach i tonąc nieraz w 
błocie, uie mogłem brać lakierowanych sztyfle- 
tów. Niech Wysoki sąd się przekona, jakie to 
mi robią zarzuty!

P r z e w o d n i c z ą c y .  Obwiniony tłuma­
czy częste swoje decesa w kasie podręcznej po­
myłką i twierdzi, że takich pomyłek nie można 

się ustrzedz. Cóż świadek na to ?
Ś w i a d e k .  Gdy dawniej byłem sam przy 

przy tym oddziale, miewałem także wskutek po­
myłek często decesa, ale drobne, po kilkadzie­
siąt krajcarów, najwięcej po parę guldenów ;
każdy jednak dobry urzędnik sam pokrywa brak 
w kasie i nie czeka na skontro. Tylko Fab. co 
miesiąca przy skontrze dopłacał. Zresztą tak 
znaczny deces na 24  z lr. trudno, aby powstał 
przez niestrożność. Gdyby Fab. był zaraz po­
krył ten deces, nie bylibyśmy zrobili wniesienia 
do sądu.

Następnjący świadek, koutrolor p. H e i-
m e r  i c h  prosi, aby go slncbauo w języku nie­
mieckim. Na pytania odpowiada zwięźle i W spo­
sób zdradzający człowieka inteligentnego. Ze­
znania jego zgodne są z zeznaniami świadką
Dudzińskiego ; upiera się tylko przy tem, że przy 
odkrycia pomyłki 1 00  zlr., obwiniony rzeczywi­
ście trącił go łokciem i mrngnąt na niego, wi­
docznie w tym celn, aby nie wyciąga? tego na 
jaw, czemn obwiniony stanowczo zaprzecza.

.w.® 1 8 k i .  Między patiem a obwinio­
nym miała zachodzić dawna nieprzyjaźń, czy 
jest w tem co prawdy?

Ś w i a d e k .  Nieprzyjaźni nie było żadnej, 
było tylko małe zajście i to nie prywatne, aie 
nrzędowe. Pracowałem przed kilkoma laty razem 
z oficjałem Hencem w jednym oddziale, Fab. 
był nam przydzielony.

O b w i n i o n y .  Ja panu przydzielony? My 
wszyscy byliśmy sobie równi i pracowaliśmy we 
trzech.

Ś w i a d e k .  Powtarzam, że byłeś pan nam
przydzielony.

O b w i n i o n y .  To ja powiem, że panowie 
byliście mnie przydzieleni (wesołość.)

P r z e w o d n i c z ą c y .  Proszę panów do 
rzeczy.

P. H e  im  e r  ic h .  Owoż Fab. nie oddawał 
przez długi czas recepisów, przez co miałem  
nieprzyjemności. Kobiłem mn o to w ym ó w ki, on 
zaś odburknął mi tak, żem mu powiedział ; 
„Sind Sie besoffen?" N a to Fab. porwał za 
kałamarz, jakby chciał rzucić nim na mnie.

(D. c. n.)

—  Stanisławów dnia‘26 . września. Przed
tutejszym sądem obwodowym rozpoczęła się dziś 
ostateczna rozprawa przeciw Wacławowi Kostkiewi- 
czowi, snspendowanemu sędziemu powiatowemu j  
Obertyna, z powodu nadużycia władzy urzędowej, 
dalej przeciw Szubinowi Nenbergerowi właścicielowi 
dóbr z Czortowca, ojcn siedmiorga dzioci- nad- 
to przeciw synowi tegoż Mendiowi N euiw gerow i, 
obydwom oskarżonym o wapółwiuę w powyższym 
występku.

Z oskarżenia prokuratora wyjmujemy w 
krótkości następujące szczegóły:

Wacław Kostkiewicz z łoży ł‘partykularz podróży, 
podług którego miał w dniu 22 . i 23. lutego 1870  
odbyć komisję w Zywaczowie. Partykularz ten 
był według wszelkich formalności sporządzony, 
przeto Kostkiewicz zażądał wypłaty dyet. Prze­
konano się jednakowoż iż Kostkiewicz zarządził 
komisję tylko przez pisarza, należytości jedna­
kowoż w ten sposób policzył, - jakoby sam był 
przy komisji, podczas gdy świadkowie zeznają, 
iż oskarżony dnia 22 . i 23 . tegoż miesiąca w 
komisji nie uczestniczył.

Drugi wypadek jest ta k i: Szulim Neuber- 
ger został przez sąd powiatowy w Zastawnie z 
powodn obrażenia ciała skazany uu trzy miesiące 
aresztu, wyprosił sobie jednakowoż w majn 1871  
r. zezwoleniesądu w Zastawnie do odsiedzenia kary 
w lokalnościacb sądu obertyńskiego. Dekret z d. 
5. maja 1871 . r„ który dostał 8ję ,j0 Sądu 
obertyńskiego d. 21 . miesiąca 1871 , r. zezwalał 
na to. Szulim Neuberger me korzystał jednako­
woż do grudnia 187 2  f  tego zezwolenia i kary 
nie odsiadywał. Wniesione w ą. 26. maja do 
sądu obertyńskiego pismo sądu powiatowego w 
Zastawnie nie zostało zaprotokołowane i znikło 
zagadkowym sposobem. Ponieważ zaś Szulim  
Neuberger i Wacław Kostkiewicz byli ze sobą 
w poufałym stosunku a pierwszy często w kan­
celarji drugiego przesiadyw ał, ponieważ dalej 
Kostkiewicz ,wbrew ustawie sam akta odbierał 
przed zaprotokołowaniem tychże, i w ten sposób 
mógł łatwo pawne akta na bok usuwać, przato 
mniema prokuratorja, iż istnieje związek pomię­
dzy przyjaźnią obu oskarżonych a zniknięciem  
aktu.



Fatalną rolę gra w tym procesie poświad­
czenie sądu obertyńskiego 7. d. 30. listopada r. 
1871. odeslanedo sądu w Zastawnie a potwierdza­
jące, iż Neuberger swoją karę od 19. sierpnia 
do 19. listopada 1871 r. odsiedział w tamtej­
szym areszcie. Akt ten noszący podpis Kostkie- 
wicza okazał się fałszywym i wystawionym był 
przez syna Neubergera, Mendla, pada jednakowoż 
podejrzenie, iż Kostkiewicz oddał go sam na 
pocztę. Wzbudzają także podejrzenie wyrzeczone 
przez Neubergera ojca słowa do burmistrza: 
„Nie rób mnie pan nieszczęśliwym, mrsz już 
i tak dosyć na sędziego.41

—  ( B . Z .) Przemyślany d. 2G. września. 
Nie pojmujemy, iż można tak bezkarnie ponie­
wierać opinię publiczną, jak to się dzieje od 
pewnego czasu obecnie w pismach publicznych 
u nas; zdaje się nam, że nareszcie doprawdy 
spełniać się poczyna, co raz przy rozprawie są­
dowej wypowiedział jedeu dziś przez centralów  
wielce szanowany redaktor, czy tam fejletonista 
pisma zowiącego się „polskiem“, że „pisze temu 
kto mu płaci11. O ile pamięć nasza sięga, podo­
bnej maksymy pisma polityczne nasze, mające 
z przyczyny wyjątkowego położenia naszego, waż­
ne nader zadanie, nieodłącznie stojące ze sprawą 
narodową, do niedawna tej obrzydłej zasady nie 
trzymały s ię ; prze-iwnie, gdy ucisk był rzeczy­
wisty, ofiarnością było redagować i wydawać 
pismo —  dziennikarstwo przodowało myśli naro- 
dowej, podnosiło ducha, krzepiło zobojętniałych 
>, że tak powiemy, wyrabiało zmysł polityczny 
w kraju. Obecnie nastąpił zupełny przewrót pod 
tym względem, i śmiało twierdzić możemy, dzien­
nikarstwo przedajne kompromituje społeczność 
naszą.

Dążeniem wrogów jest, zniweczyć materjal- 
nie i podkopać moralnie ofiarę upatrzoną. Nie  
można jak tylko w ten sposób tłóinaczyć sobie 
postępowanie pisma, które widocznie przyjęło za 
zadanie społeczność naszą demoralizować prze­
wrotną i ciągle li tylko na fałszach piętrzącą 
się niby to patrjotyczną dążnością, łatwowiernej 
czytającej masie jak karmą codzienną ją podając. 
SzkandalicznlB orgie tegoż pisma zepchnęły w 
głęboką otchlfcu p r a w d ę  i sprawę narodu, a 
łMrczeszcząc naród do reszty i obdzierając oso- 
V j,  na czele tegoż stojące z wszelkiej czci, bez­
karnie u wrogów naszych malują nas nareszcie 
jako zbiegowisko złodz:ei, łotrów i szalbierzy—  
atnżąc tym sposobem wrogom naszym bezwzglę­
dnie. W ślad za wrogiemi nam pismami niemiec- 
kiemi, pismo to niby polskie znęca się nad na­
rodowością polską, plugawi bezkarnie przedstawi ■ 
cieli narodu i kraju, a to wszystko posłużą wro­
gom naszym do poniżenia nas w opinii świata. 
Wrogie pisma zagraniczne, cala zgraja piśmidel 
pruskich i żydowskich anstrjackich, dalej prasa 
moskiewska, trąbią w niebogłosy o „ z ł o d z i e j ­
s t w a c h  P o la k ó w  w G a l i c j i ."

Dzieje się to za przyczyną nikczemnej ma-
służenia wrogom pod pokrywką sprawy na­

rodowej owego pisma, zowiącego się p o l s k i e m  i 
nermującego swoją polskością za lada nadarza­
jącą się sposobnostką. Przypomina nam się z 
dziejów naszych znana figura z „Pamiętników hi- 
■torycznyceh11 owego przekupionego szlachcica, 
który brał moskiewskie imperjaly a wiecznie 
krzyczał przy lada sposobności „niech żyje Pol 
rtta“, —  ciągle chwytał za karabelę i przema­
wiając do grona szlachty pomniejszej i krzycząc 
„hurra na Moskali11, i bezczeszcząc najgorliw- 
n yoh  patrjotów, zdrajcam i, łotrami przekupio- 
-ajnai ich nazywał. - A gdy nikt ni e ruszał 
aię, to on wolał:

—  T a c y  t o  w y  P o l a c y ?  —  Patrzcie na 
mnie, jam zawsze gotów, j a m  P o l a k  —  a 
wy nicponie, poprzekupiani, złodzieje, zdrajcy, 
łe try —  do turmy z wami.

*Tak przemawiał ten pan na biesiadzie, w 
zamkowych pokojach, pomiędzy gwardją królew­
ską, a codziennie bywał n Repnina, otrzymywał 
imperjalki i pochwały—  od wroga. Repnin sam 
raz publicznie przedstawił tego bankruta i zdraj­
cy pewnemu dygnitarzowi polskiemu, klepiąc 
po ramienin i mówiąc:

To mi Polak jakich m a ło ! a dygnitarz na 
to odrzek ł:

—  Szczęściem, że takich malo.
—  Otóż nawiązując— rzecz do celu zanoto­

wać nam wypada szczęściem, że takich dzienników 
polskich malo, a może tylko jeden znany jak 
ów „Polak jakich m ało11 któryby pisał się pol­
skim i pisał po polsku i ciągle polskością swą 
szermował —  a służył wrogom mając za ma­
ksymę pisać w interesie tego kto piąci.

Piszecie wyjaśnienie panu A. J . o . Rogo- 
szowi co jest E rpressung, co kradzież, co 0 - 
szustwo, a co jest gorszem i dla mężczyzny ha- 
niebniejszem jeszcze od tych zbrodui zarobkowa­
niem? Jak widzimy jest to bardzo szacowny 
materjał do pouczania, ale naprzód Gazetę za­
pewniam, ’ że to groch o ścianę rzucany... da­
remne zabiegi! —  Może być że przykładami 
łatwiej do mózgownicy przystąpisz, w której wy-
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rodziły się już raz „ciernie11 warte przypomnie­
nia publiczności. .Tak widzimy, ostro wziął się 
pan A. J . O. Rogosz do Gazety  — chciał 
wydać niby proces o E rpressung , bo zapewne 
Gazeta  musiała mu zuów jakieś „ciernie" wbić  
w głowę. Pozwólcie żo przykład do przykładów  
podanych w Gazecie jeden jako peżądany dla 
publicznego ponowienia dodamy. Otóż także 
przykład co Erpressung  a co k r a d z ie ż .  Był 
sobie literat a był sobie pan Seweryn Zieliń­
ski, który miał zegarek, pulares i portmonetkę i 
rewolwer i płaszcz i coś jeszcze przy zegarku; 
skradziono mu ten zagarek itd. Znał złodzieja 
dobrze, bo przyjął go do siebie gościnuie na noc, 
ale ten uszedł a po dokonanej kradzieży podobnej 
(lecz jeszcze pod warunkami gorszemi bo przez 
wyłamanie zamków u znajomego, do którego wpro­
sił się na noc i w chwili gdy ten wyszedł był z 
domu) umknął za granicę i pod przybranem na­
zwiskiem jako niby emigrant polityczny w ałęsał się  
po świecie a p. Z. wałęsać się za nim nie 
m ógł. Złodziej ten niebawem stał się głośnym  
człowiekiem. Wydawał powieści i romanse, zo­
stał w ł a ś c i c i e l e m  i g łó w n y m  r e d a k t o ­
r e m  j e d n e g o  polskiego dziennika. P. Z. 
ani na myśl nie przyszło, żeby znany mu zło­
dziej którego już parę latek szuka, wykierował 
się na właściciela i głównego redaktora pisma, 
które radeby dziś całą społeczność naszą ukwa- 
lifikować „do Brygidek.11 Aż raz wiedziony po­
dobieństwem jak mu się zdawało — imienia 
tylko, idzie do administracji tego dziennika 
i wyobraźcie sobie państwo —  w osobie w ła­
ściciela i głównego redaktora poznaje człowieka, 
który go pozbawił posiadauia zegarka, portmo­
netki, płaszcza i rewolweru itd. Niedowierzał 0- 
czom swoim, ale po krótkiej rozmowie poznał 
tożsamość osoby. Pogadanka z panem głównym  
redaktorem była taka :

—  Skradłeś bratku zegarek itd., gdzie jest, 
oddaj V

-—  Ależ pan się zapewne m ylisz— jaki —  
kiedy 'i

— Nie mylę się panie — jesteś ten sam. 
Jeżeli zechcesz się wykręcać, idę zaraz do 
sądu;

—  Ależ panie dobrodzieju to był tylko 
żart niewczesny z mej strony. Teraz zajmuję 
publiczne stanowisko, m iesz mię zabić, pozba­
wić karjery, przecież nie zechcesz szlachetny Pa­
nie chwilę zapomnienia się piętnować obelgą na 
cale życie.

— Ależ dobrze to wszystko, tymczasem ja  
chcę mieć mój zegarek itd.

—  Zegarka itd. nie mam już —  ale szko­
dę jestem w stanie bonifikować panu dobrodzie­
jowi — • tylko w tej chwili nie mam grosza.

—  Odszkoduj zaraz albo idę do sądu!
—  W sądzie pan dobrodziej nic nie zyska 

bo brak dowodów dokonanego czynu.
—  Odszkoduj zaraz, mam świadków, zmu­

szę cię sądem karnym i sądem opinii publicznej.
—  Dam panu dobrodziejowi ■—  ot daję 

zaraz —  masz a conto 50  z ł., bo więcej nie 
mam; tylko racz milczeć o tern co zaszło.

Wynik tego przykładu jest taki, panie 
A. J. 0 . Rogoszu. Wprawdzie panu Z. wyrzą­
dzona szkoda została po części odszkodowaną —  
ale karygodność dokonanego czynu wcale nie- 
zmazana. Pytamy się jednak, czy pismo, stojące 
pod kierownictwem takiego indywiduum, zaslu- 
gnje na wiarę, czy sprzedajni, złodzieje i 0- 
sznsty nie przedstawiają zawsze wszystkich i
najuczciwszych ludzi sprzedajnymi, oszustami, 
złodziejami, jak ów szlachcic zdrajca z pamię­
tników historycznych, który ludzi uczciwych na­
zywał zdrajcami itd., pokrywając swą nikcze-
mność, blagą patrjotyczną i obrzucaniem dru­
gich błotem ?

—  Kołomyja 2 7 . września. Zarząd kolomyj- 
skiego Towarzystwa pedagogicznego otwiera z po­
czątkiem roku szkolnego 1873 /4  w Kołomyi 
pierwszą klasę czteroklasowej wyższej szkoły  
żeńskiej. Nauka czteroletnia, której udzielać bę­
dą wyłącznie profesorowie gimnazjalni, będzie  
obejmowała następujące przedmioty: 1. religję 
w obu obrządkach, 2 . język polski, 3. język 
ruski (dowolnie), 4 . język niemiecki, 5. język  
francuski, 6. geografię, 7. historję powszechną, 
8. historję polską, 9. arytmetykę i geometrję,
10. historję naturalną, 11. chemię i fizykę do­
świadczalną, 12 . główne pojęcia estetyki, 13 , 
ogólny pogląd literatury polskiej, 1 4 . psycholo- 
gję, 15. kaligrafję, 16. rysunki, 17. gospodar­
stwo kobiece. Nadto uczyć będą robót ręcznych 
i krawiectwa damskiego mistrzynie, z których 
każda oprócz ręcznej nauki będzie m iała obo­
wiązek dozorowania uczennic w powierzonej so­
bie klasie podczas wszystkich godzin wykłado­
wych. Kierownictwo tej szkoły objął profesor 
gimnazjalny Zosel, n którego strony interesowa­
ne mogą zasiągnąć bliższych informacji.

Od Zarządu kolomyjskiej filii Towarzystwa 
pedagogicznego.

—  Stanisławów, 29. września. Pana preze-

I sa Stow arzyszenia poczmistrzów zapytujemy, ja 
'. kłem prawem i według jakiej zasady pozwala  
j sobie w okólnikach swoich pogróżek piętno­

wania publicznego • tycli poczmistrzów, którzy  
n i e  c h c ą  luk n i e  m o g ą  należeć do Stow a­
rzyszenia '? Czy panu prezesowi nie jest  znaną 

j elementarna zasada każdego w o l n e g o  stowa- 
! rzyszenia, wykluczająca w szelki przymus i pres- 
. sje? — Przypomina to nam owych f  r a j k u ró w 
' sławnego r. 1848  po drogach łapanych i do 

wstąpienia w  szeregi kijami zmuszanych, albo 
też z najśw ieższych czasów klątw y miotane 
przez hersztów „Szomer Izraela11 ! Niewchodząc 
w krytyczny rozbiór rozwoju tego Stow arzysze­
nia, ani w rozbiór zabiegów jego prze­
wodników około dobra pocztm istrzów, dla któ­
rych od pięciu lat w  napuszystycli okólnikach  
panów prezesów  n o w a  e r a  ciągle p o b ł y  s-' 
k uj e —  radzilibyśmy p. prezesowi, by w  
zbytnich zapędach gorliwości swojej, niepozwa- 
la ł sobie podobnych nielogicznych środków, któ- 
reby tak  j e m u  s a m e m u  jako też instytucji 
w obecnej jej formie tylko szkodę przynieść  
mogły. —  P rzestrzegam y!

Jeden z pocztm istrzów.
—  Iie cały świat cywilizowany po­

trzebuje corocznie papieru ? Trzysta sześćdzie­
siąt milionów ludzi zaliczonych do świata cywili­
zowanego spotrzebownje corocznie 180 0  milionów 
funtów papieru, tak że na każdą osobę przypa­
da corocznie w przecięciu 6 fantów papieru. 
Przed pół wiekiem przypadało na głowę tylko 
2 y a funta. Wzrost ten nie jest wszędzie stosun­
kowo jednakowym, owszem w niektórych krajach 
jest większym, w innych [mniejszym. Przodują 
Stany Zjednoczone, Anglia i Niemcy, które to 
kraje najwięcej konsumują papieru. Owe 1800  
milionów fnntów papieru wyrabiane bywają w 
39G0 fabrykach, które zatrudniają pośrednio lub 
bezpośrednio 9 0 .0 0 0  robotników i 180 .0 0 0  robo­
tnic na wewnątrz a 1 0 0 .0 0 0  osób' na zewnątrz; 
ostatnie zajmują się dostarczaniem surowych ma- 
terjalów służących do wyrabiania papieru; 1 800  
milionów funtów reprezentują wartość 215  m ili­
onów talarów. Na każdą osobę przypada w przy­
bliżeniu w pojedyńczych krajach papieru: W Bel­
gii 7 funtów clowych, w Danii 4 , w Niemcze: h 
8, w Austrji 3 1/2, we Francji 7a/l\  w Grecji 
l ’/2. w Anglii 11 ]/4, we Włoszech 3 1/2, w Ho- 
laudji 4, w Portugalii 2  ’/ 2, w Rumunii 7, w 
Moskwie 1, w Szwecji i Norwegii 3 1/ 2, w Szwaj- 
carji W L ,  w Hiszpanii i y g, w  ̂ europejskiej i 
azjatyckiej Turcji 1f 3, w Azji 1 3 ’/3, w Afryce 
4 , w Anstralii i wyspach 7, w Brazylii i połu­
dniowej Ameryce 7, w Meksyku i Azji środko­
wej 2, w Kanadzie i północnej Ameryce 5 l/.i , 
w Stanach Zjednoczonych 1 0 1/ ,  funt. clowych. 
Skala powyższa jest wymownym obrazem oświa­
ty pojedynczych narodów. Z wyjątkiem Stanów 
Zjednoczonych i północnej Ameryki tyczą się 
wzmiankowane cyfry, jak 'to samo przez się ro­
zumie się, li handlem trudniących się mieszkań­
ców w pozaeuropejskich krajach, gdyż- po za 
tymi mieszkańcami reszta ludności nie używa 
wcale papieru. Nadmienić tu jeszcze należy, że 
na| każdego europejskie wykształcenie posiadają­
cego człowieka przypada przecięciowo co roku 5 
funtów papieru, 10 listów i 5 egzemplarzy 
dziennika.

Gospodarstwo przemysł T handia
• —  Wystawa ogrodniczo-sadownicza trwa­

jąca od 25. t ,  m. w ogrodzie Botanicznym, po­
mimo nieurodzaju powszechnego najświetniej 
się powiodła i przewyższa mnogością przedmio­
tów i ich okazałością wszystkie dotychczasowe 
wystawy tego rodzaju. —  Objawem ruchu po­
stępowego bardzo pocieszającym jes t , i i  mnó­
stwo wystawców z prowincji, którzy dotąd nie 
brali żadnego udziału w wystawach, nadesłało 
piękne okazy jarzyn, owoców i drzew owocowych, 
zaś lwowscy miłośnicy knltury ogrodowej, jako- 
też ogrodnicy fachowi daleko liczniej jak zwy­
kle zastąwili przestrzenie wystawowe, które po 
raz pierwszy okazały się za szczupłe. D. 25. bm. 
zebrało się kolegium sędziów wystawy-pod prze­
wodnictwem wiceprezesa, Pierożyńskiego, złożone 
z pp. dr. Ciesielskiego, Kopeckiego, Hungers- 
dorfera, Klimowicza, Biuora i Grosmana i przy­
sądziło nagrody za przedmioty, które tu tylko 
w. krótkiem podajemy streszczeniu; medale pań­
stwowe o trz y m ili:

A) Za j a r z y n y :  Pp. lir. W ł. Dziedu- 
szycki, Kornel Krzeczunowicz, Rusiecki z Pod- 
kamienia, Z., lir. Komorowska, H. Bohdan z Za- 
dwórza, T. Łucki, A. Zajączkowski z Berlina, 
Kalikst ks. Poniński, P. Olszewski ze Lwowa, 
K. Szandrowski, Jan i Teodor Klimowiczo, Stan. 
Augustynowicz, H. Karczewski z Zabuźa, JE. 
ks. arcybiskup Wierzchlejski, Fr. Kaizer, B. A u­
gustynowicz z Kuiażego, J . Nowicki z Zalesz­
czyk, A. Schuman ze Lwowa, i Towarzystwo 0- 
grodnicze we Lwowie.

B) Za o w o c e :  PP. Ludwik Kopecki, ks.

1 P4*0%|iądają
z łr . w. a.

215 50 
139 -

218 — 
141 -

77 25 
71 -  
83 50 
92 50

77 75 
71 50 
84 -  
94 -

74 50 
22 -

75 25 
24 —

5 29 
5 35
8 98
9 12 
1 68 
1 52 
1 69

109 25

5 38 
5 45 
9 8 
9 28 
1 76 
1 53 
1 70 

111 25

69 30 
72 BO 

276 -  
248 -
93 25 

100 65 
LOG 75 
132 50
119 -

69 40 
72 80 

278 — 
250 — 
93 75 

101 25 
107 75 
133 50 
120 -

74 25 
73 -

1

75 -  
74 -

Węgi..-.poż.kol.po 120zł.5p.

Akcje bankowe. 
Anglo-anstr. po 200 zł. 
Bodencred.au.po200zł.40 pr 
Zakl.kr.dla h.i prz. po 160zł.

„ „ węg. 200zł. em. 80p
Tow.eskont. n. aust.po500zl 
Franco-austr. po 200 z Ir

em. 40 p r....................
Franco-wągier, po 200 zł.

em. 40 pr....................
Gal. bank hip- po 200 zł.

em. 80 pr. ■ ■ • ■ 
Gal. bank dla hand. 1 przein 

no 200 złr. . ■
Gal. zakł. kr. ziem.po 200zł. 

rai. bank kraj. po 200 złi.
em. 50 pr. • • •

Renten bank po 200'z j r .  
Banku nar. austr po 600 zt. 
Banku po wsz. aus.po 200zlr. 
Unionbank po 20o z łr.

Akcje kolei.
echta po 200 zir. 
ldzkiei do 200 złr. sreb.

a Jas. po 200 zł w. k.

płacą | żądają

62 25

154 50

217 25 
114 —
900 —

67 -  
129 -  
41 50

207 50 
213 — 
140

95 50 
78 -
62 Ty

VIor. Szl. fenct.) po200 
Aust.półn.zach.po 200 zł.sr, 

„ „ lit.B . po 200 zł.
Rudolfa po 200 złr. s. 
Siedmiogr. po 200 w. a. sr. 
Steatseisb. Ges. 200 zł. w. 
Sudbahnpo 200 zł. srebr. 
Tramway wied. po 200 zł. 
Węg.gal.(Lup.)po200zł.w.a. 
Węg.pół. wschód p.200 zł. s. 

„ wsch. (Ostb.) po 20"
złr. w. a.....................

„ zachód. (Westb.)pc 20
złr. w. a.....................

Akcje przemysłowe. 
Budow.Tow.austr. po 20) zl 

„ wied. „ 100 „
„ tanich pom.po 100 z 

Borys.Petr.Cp.po 200 zt.wa 
Listy zastaw. (zalOOzł. 
Boden cred. allg. 5st.5pr.sr.

„ spłać, w 3:1 lat. 5 p. wa. 
Gai. Tow. kr. ziem. 4 pi 

„ -  5 pr.
Galic. bank hip. 5 pr.

„ Zak. kr. włość. 6 pr. w.a 
Bank nar. austr. m. k. 5 p,-

Obligacje pierwszeń­
stwa kolej. (za 100 złr.
Albrechta.po300zl.5p. 100z 1. 
AlfSldz. 200 zł. 5 pr. sr. w.a. 
Czeska z. 300 zł. 5 p. s 
Dniestrzańska 300 „
Elżbiety po 5 pr. sreb 

1. 1862 5 pr. 
l. 1870 5 pr.
1. 1872 6 pr.

płacą żądają 
z łr. w. a.

19S -  

151 -

■200 -  
114 -

■ L52-—

338 -  
169 50

339 -  
i 170 50 
• 214 -

109 - 110

62 — 64 -

132 — 131 -

51 -  
29 -  
16 —

62 — 
30 -  
17 -

100 -  
87 -  
70 50 
77 -  
83 50 
92 - -

100 5' 
87 50 
71 50 
78 -  
84 -  
92 50

90 25 91 10

93 25 
42 50 
95 69 
93 75 

102 23 
99 -

82 -  
82 50
93 75 
43 50 
96 -
94 25 

102 73
99 20

Ferdynanda półn. 5 pr. m. k 
„ „ 5 pr. w. a
„ » 5 pr. sr.

Gal. K. L. 300 zł.5 pr.sr.w.a. 
„ II. e m .5p r. „
„ III. em. 1871 300

Lw. Czer. Jas. I. em. 1
300 zl. 5 pr.srebr.w.a 

Lw. Czer. Jas. II. em. 1867 
300 zl. 5 pr. srebr. w. a 

Lw. Czer. Jas. I II . em. 1868 
300 zl. 5 pr. srebr. w. a 

Lw. Czer. Jus. IV. em. 1872 
300 zł. 5 pr. srebi. w. a. 

Rudolfa po 3)0 zł.5 pr.sr.wa 
em. 1869 po 300 zl. 

5 pr. srebr. w a 
„ 1872 po 300 i i  

5 pr. srebr. w. a. 
Siedmgrodz. 500 fr 5 pr. 
Papiery lo teryjne (szt.) 
Zak.kr.d.hand.i prz.po 100 z. 
Klary po 40 złr. m. k. 
Keglevich „ 10 „ „
Krakowska po 20 złr 
Palffy „ 40
Rudolfa , 1 0  ’  ”
Ks. Salin „ 40 ” ”
St. Genois „ 40 ” ”
Stanisław, (poż.) po 20zł.wa. 
Waldstein po 20 zł. m. k. 
Windiszgratz po 20 zł. „ 
Dewizy (3micsięczne.)

Berlin 100 tal.
Frankfurt 100 zł. (suddeut.) 
Hamburg 100 inark banko 
Londyn 10 f. sterl.
Paryż 100. frank.

płacą (żądają 
zlr. w. a.

86 25 

74 —

93 25 

92 50

22 -  
23 - 
13 50 
34 —
23 50 
18 —
24 50 
2J —

95 75 
55 75 

113 50 
44 45

23 50 
14 50 
34 50

Szmerykowski ze Srok, ks. K. Skrzyszewski ze 
Strusowa, Fr. Weigel ze Lwowa, Jan i T. Kli- 
mowicze, JE. ks. arcybiskup Wierzchlejski (ana­
nasy), J. Cbocbolouszek, J. Nowicki 7. Zaleszczyk 

•C) Z a  d r z e w a  o w o c o w e :  PI*. J. 
Grossmau ze Lwowa, J . Kaizer ze Lwowa, A. 
Rohring z Drohowyża, L. Pierożyński (za karły 
w wazonach), J. Nowicki z Zaleszczyk i Towa­
rzystwo ogrodnicze we Lwowie.

D) Z a p s z c z e l n i c t w o :  P. J. N . N ie­
dzielski z Dynowa (ul poprawny, miód czysty w 
plastrach i do picia).

E) Z a j e .d w a b n i c t w o :  PP. J. ze Sła­
wna Sławiński, J . Chockolouszek.

Nagrody pieniężne otrzymali: PP. Niedziel­
ski z Dynowa za przyrządy własnych wynalaz­
ków do pszczelnictwa, Olszewski za owoce i ja ­
rzyny, Rokrrug za drzewka szlachetne, Szandro­
wski, Klimowicz, Hungersdorfer, Piątkowski, 
Mazurek za jarzyny, Grosman za szczepy.

Przyznano listy pochwalne za rozmaite inne 
produkta, oprócz tego zaś pp. wiceprezesowi 
Pierożyńskiemu i p. K. Bauerowi za niezmierne 
trudy i zabiegi w urządzeniu wystawy, zbiera- 

okazów i zachęcaniu miłośhików do wystawy 
tudzież do rozkrzewiania ogrodnictwa i sadowni­
ctwa w ogóle.

Publiczność bardzo tłumnie pospieszyła oglą­
dać owoce i pracy krajowej, która w dziale ja ­
rzyn wedle oświadczenia osób wiarogodnyck 
śmiało współzawodniczyć mogła z w ystawą'wie­
deńską w tej gałęzi. Również widzenia godne 
były palmy, gloxinie kwitnące, rośliny cieplarniane, 
wreszcie gwoździki jeszcze teraz kwitnące i śli­
czne okazy georgin.

Lipnik d. 24 . września 1873 . (Od ajen­
cji banku galicyjskiego dla handlu i przemysłu 
.w Oświęcimie.) Z powodu zatrzymania chorego 
stada wołów besarabskich w Oświęcimie —  wy­
pal kowania takowych, i zaprowadzeuia tam 
kontumacji, targ tygodniowy odbywa się w Li- 
pniku. Przybyło 1 400  wołów, jeszcze jeden po­
ciąg oczekiwany —  jarmark był słaby, płacą 
29 —  32  zł. za cetnar mięsa.

W Wiedniu pozostało z poniedziałku nie- 
sprzedanyck wołów sztuk 1600 , oddziałać to 
musiało i na targ dzisiejszy bardzo szkodliwie.

Sprawozdanie tygodniowe lwowskiej Izby 
handlowej i  przemysłowej o cenach zboża i pro­
duktów zrealizowanych na placu lwowskim w 
ciągu tygodnia od 18. do 25 . września 1873 .

Pewność, że clo od zboża z zagranicy spro­
wadzanego zniesione zostanie, jakoteż brak pie­
niędzy wskutek przesilenia amerykańskiego, spo­
wodowały ospałość w tranzakcjach na wszyst­
kich europejskich targowicach zbożowych.

Z powodu świąt żydowskich słabe iuteresa 
w zbożu i spirytusie.

Z b o ż a . Pszenica 170ft. czelna biała  
1 1 ’—■ 11 .75  z ł., czelna żółta lub czerwona
10 .5 0  —  1 1 .5 0  z ł., poślednia albo wilgotna 
9 — 10 z ł.

Zyto 160funt. najlepsze suche 8 .5 0  z ł. 
do 8 .6 0  z ł., średnie albo wilgotne 7 .5 0  do 
8 .25  zł.

Jęczmień 140ft. 5 .7 5  —  6 zł.
Owies lOOf. 3 —  3 .5 0  z l.
Hreczka 140 f. 7 — 7 .5 0  zł.
N a s io n a .  Koniczyna I8 0 f . 4 0 — 47 zł.
Anyż płaski lOOf. 1 7 .5 0  —  19 zł.
Kminek lOOf. 1 4 .5 0  —  1 7 .5 0  z ł.
N a s io n a  o l e j n e .  Rzepak zimowy 150f. 

8 —  9 .5 0  z ł.
Lnianka 150 f. 6 .75  —  7 .5 0  z l. '
Nasienie lniane 150f, 9 —  10 zlr.
Nasieuie konop. 120f. 6 —  6 .5 0  zł.
Okowita 8 0  Tralles, 41 m iar, gotowa

22 .50  — . 23 z ł., z umową na późniejsze mie­
siące wstrzymują się tak kupujący jak sprze­
dający' z.puwodu «niepewiiości co do zbioru 
kartofli.

Należący do hamburgsko- ameryk. T o­
w arzystwa akcyjnego pakietow ego, pocztowy  
parowiec „Germ ania11, kapitan W inzen, odpły­
nął ekspediowany przez p. A ugusta Bolten, na­
stępcę. W illiam a, dnia 20 . września via Sou-  
thampton do Hawanny i Nowego Orlearin.

Od administracji. Sprostowanie. W  0- 
głoszeniach o w ydzierżawieniu dochodów m y- 
tniczych przy drogach krajowych zaszła w n- 
stępie o dołączeniu wadjnm dó ofert pomyłka. 
Wadja mają być składane w- stosunku 10 fl/0. a 
nie jak mylnie wydrukowano 100  na 100.

Ostatnie wiadomości.
W tym roku przypada GOOletnia rocz­

nica t ybrania Rudolfa H absburga na cesa­
r /a . Dzienniki wiedeńskie bardzo obojętnie 
fak t ten podnoszą, a sfery dworskie i u rzę­
dowe pomijają go milczeniem po wypadkach, 
jakie za Sedanem nastąpiły.

Tester L loyd  zwraca uwagę na ciągły 
spadek kursów i okropne sposępnienie giełdy 
wiedeńskiej. Zapas efektów, jak i istniejące 
jeszcze banki posiadają, traci coraz bardziej 
na wartości, i niepodobna nawet ułożyć 
prawdziwych bilansów.

Budżet na r. 1874  jeszcze nie je s t wy­

kończony; przychód przyjęto taki, jak  r. b., 
a e ta t wydatków jeszcze nie jes t oznaczony. 
Cała świetna nadzieja organów rządowych 
na tem chyba polega, że na pokrycie niedo­
boru wystarczy „niewielka operacja zalicz­
kowa.’1

W ładza poznańska zawiadomiła pisemnie 
katolików, że synowie ich, w razie uczę­
szczania na naukę religii, wykładaną przez 
księży nieposiadających upoważnienia rządo­
wego, zostaną wydaleni z zakładu, w którym 
nauki pobierają. Prawdziwie, już nie wiemy, 
jak  nazwać podobne rozporządzenie.

Sąd. poznański wezwał ks. arcybiskupa 
hr. Ledóchowskiego, aby w przeciągu tygo­
dnia zapłacił 200 tal. kary, na jaką  skazany 
został, a to pod zagrożeniem egzekucji. 
Prawdopodobnie, suma ta  zostanie p o trą ­
coną z pensji kwartalnej, k tóra wypłacana 
bywa 1. października.

P rzyjaciel Ludu  z d. 26. b. m. został 
skonfiskowany.

W październiku będziemy umieszczać 
dalej listy z wystawy wiedeńskiej. P rzedsta ­
wiwszy Polskę na wystawie, przejdziemy w 
tych listach nowych tak  do poglądów 0- 
gólnych jak  i do poglądów ua narody inne, 
które w wystawie wzięły udział.

Telegramy Gazety Narodowej.
P a r y ż  29. września. Legitymisty- 

czne dzienniki prowincjonalne ogłaszają 
ułożone wspólnie oświadczenie, iż dążą 
do przywrócenia tradycyjnej monarchii a 
zarazem i do reformatorskiego ruchu, na 
którego czele przy końcu przeszłego stu­
lecia król stanął, a czego i hr. Cham- 
bord podjąć się przyrzekł.

Dziennik „Ordre“ występuje prze­
ciw pismu księcia Napoleona, oświadcza­
jącemu się za przymierzem bonaparty- 
stów z republikanami. Stronnictwo cesar­
stwa dla zasady ludowego wszechwładz- 
twa i powszechnego glosowania, w żadne 
fuzje wdawać się nie będzie.

Książę Milan był wczoraj na prze­
glądzie wojsk pod Satory, i obiadował u 
Mac- Mabona, który mu wręczył wielki 
krzyż legii honorowej.

Przyjechali do Lwowa d. 29. września.
Hotel Europejski. M. Pachniewski z Kró­

lestwa, K. Horgulec z Ułaszkowiec, J . Hordy- 
ski z Brzeżan, A. Noel z Sosołówki, F. Krzy- 
sztofowicz z Wiednia, M. Bogdanowicz z Rosso- 
wa, F. Koszelewski z Zaleszczyk.

Pociągi kolejowe na głównym  dworcu 
K aro la  JLndwłba^

(Podług zegaru lwowskiego.) 
Odchodzą

ze Lwowa do Krakowa o g. 11 m. 28 wieczór.
•i „ „ 5 „ 5  rano.
„ „ „ 5 „ 5  po połud.
„ do Czerniowiec „ 12 „ 15 w polnd.
„ „ „ 11 „ —  wieczór

„ „ 6 „ 17 rano.
p do Brod. i Złocz. „ 6 „ 27  rano.
n „ „ 12  „ —  popołnd.
i> » » 11 » —  wieczór.
„ „ „ 6 „ 7 rano.

Przychodzą 
z Krakowa do Lwowa o g, 5 m. 57 rano.

, „ „ 9 „ 45  wieczór.
„ „ 10  „ 5 0  rano.

z Czerniowiec „ „ 3 ,  58  rano.
„ „ „ 3 „ 4 5  popołnd.
„ „ „ 11 „ 8 wieczór.

zBrodów i Złoczowa „ „ 10  „ 58  wieczór,
a b r 4  „ 18 rano.
„ „ „ 4  „ 3  popołnd.

Pociągi kolejowe na stacji lwowskiej
Podzamcze.

(Podług zegaru lwowskiego.)  
Odchodzą

do Brodów i Zloczoowa g. 11 m. 32 w nocy 
* „ 12  „ 26 w połud

W T E A T R Z E  h r .  S K A R B K A .
W wtorek d. 30 . września 1873.

KRAKOWIACY i GÓRALE
opera narodowa w trzech aktach J. N . Kamiń- 

skiego. Muzyka Karola Kurpińskiego.
W roli „Bryndnsa" wystąpi p. B o r k o w s k i .  

Reżyszer p. Borkowski.
Początek o godz. 7mej.

H d iÓ B S l^ r^W szy s ik im  cierpiącym  eapetonid edrowie i  s i ły  bez lekarstw  i  kosztów

R  e v a l e s c i ó r  e d u  B a r r y
Z  L O N D Y N U

Od czasu jak jego świątobliwość papież przez Zażywanie delikatnej Revalęscire du Barry wyzdrowiał
a wielu lekarzy tudzież zarządy szpitalne uzuały jej skuteczność, n ik t już nie będzie wątpił o sile tego
wybornego pożywienia leczniczego; wymieniamy tu  te słabości, któfe ona bez medycyny i bez kosztów nsn- 
wa: Cierpienie żołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, błony śluzowej, krtani, pęcherza i nerek 
Sruźlicę, suchoty, astmą, kaszel, niestrawność, zatkanie, biegunkę, bezseuność, ogólne osłabienie, hemoroidy, 
puchlinę wodną febry, zawrót głowy, kongestje krwi, szum w uszach, nudności i ejekcje nawet podczas c ią­
ży, diabetes, melauckolię, chudnięcie, reumatyzm, gościec, bladaczkę. 2)'

Wyciąg z 7r>.000 certyfikatów o wyzdrowieniu w słabościach na które żadna medycyna me pomagała.
C e r t y f i k a t  nr. 73.877. Nr. 589. Wienerthorgasse, Ofen, 28. lutego 1872.
Od 26 dni pożywałem tylko od Boga zesłaną Revalesciere d,u Barry. Boski ten dar natury zdziałał

cuda w mojem rozpaczliwem położenia, dla tego nie wanam się środek ten leczuiczy nazwać drugiem obja­
wieniem dla cierpiącej ludzkości. Przewyborna ta  Revalesciere uwolniła mnie od bardzo niebezpiecznego 
kataru płucowego i krtaniowego, od zawrotu głowy i duszuosci w piersiach, które przez wiele la t opierały 
się wszelkim medycyuom. Cudowny ten dar natury zasługuje więc na najwyższą pochwałę i może być zale-

lJflt-nśei iak nailepiei. P l n n a n  T r a l l„ _  . u  j  -------------./  -eony cierpiącej ludzkości jak najlepiej. F lo r ja n  K o l i  e r

RevalesciSre Hu B arry  pożywniejszą jest od mięsa, oszczęd i

c. k. zarządca wojskowy n 

więcej niż
na fekarstwach. r Cena w puszka:h blaszanych za pół funta 1 zł. 60 c., za funt 2 z.

2 funty 4 zł. 60 o., 6 funtów 10 7,1., 12 funtów 20 żh, 24 funty 36 zl. — Biszkokty w puszkach i 50 c i Prt ^ o.i.. nr  I 1J_V i * i •, » #_ ni.L  1__ r i Zn. r  ̂  . * J

50 razy swoją cerą 
— '  " zl 50 ct.

--- ' - U# J-' - 1 ----— V» £fX HRtf '->'t Łl.   ŁUJŁ.J- W jJUBAKaiFU pO 2 Zł
- £  50 c. Czekolada w proszku lub w tabliczkach na 12 filiżanek 1 zl. 50 c-, 24 filiżanek 2 zt

50 , , ,  4 z ł’ 50 c<> w proszku ua 120 filiżanek 10 zł., na 288 filii. 20 zł., na 676 filii. 36 zt
GŁÓWNY lk ła d  w WIEDNIU .B a r r y  d u  B a r ry *  et comp, W a l l f i s c h g a » » e  8, jakoteż wszędzie 
w porządnych aptekach i sklepach korzennych. Skład wiedeński wysyła też Reraleacióre swoją za pobraniem 

Ajencje: W B ia łe j :  u aptekarza Erich Keler pod Lwem. w B o c h u i : I. E. Bulsiewicza, 
apt w B r o d a c h  :n M. S. Franzosa, aptokarz pod złotym orłem i G. Grunspanna, w C z e r u io w c a c h  
u Alta c.k. apt. i Ignacego Schnirch; w G ra zu  n braci Oberranzmeyer; w K o ło m y i:  u J. Sidorowicza; w 
K r a k o w ie :  u Józefo Trauczyńskiego; we L w ow ie: u Zygmunta Ruckera aptekarza, u Piotra Miko- 
lascha aptekarza, Leopolda Rotlendera, u F. W. Królikowskiego, u Karola Schubutha, u Juliusza Reissa i u Ja- 
kóVa Beisera; w L ln zu : uF . M. 7. Haselmayrs Erben: w P e s z c ie  u Józefa y. Tórók; r  Pradze: u Józ- 
Ffirsta: w P r z e m y ś lu  n Edwarda Maebąfokiego: w R z e s z o w ie :  u J. Schaittera et Comp.; w T a r ­
n o p o lu :  u A. Morawetza i dr. A. Bucham  o. k. apteka obw. Tarnowie: a A Tencsyca ap i pod 
Aniołem i a W, T. A. Wielogórrióego.



wychodzący w 
kowie nakładenfjul- 
jusza Wildta pod 
redakcją Władysła­
wa Sakowskiego 
rozpoczyna z nad­
chodzącym kwarta- 
tałem  d r u g i r o k  
i s tn ie n a .  

żądauie posyła bezNumera na okaz 
płatnie.

Wydawnictwo zachęcone powodzeniem, ja ­
kiego pismo to od początku swego byti 
znaje, postanowiło pomnożyć liczbę dra 
rytów, odnoszących się te  do działu mody, 
tak że odtąd w każdym numerze znajdować 
się będzie ś ie d m  k o lu m n  r y c in  mód, 
zamiast dotychczasowych pięciu, a oprócz tego 
dołączne będą jak dotąd wzory haftu i kro­
jów  raz na miesiąc, oraz ryciny kolorowane do 
każdego numeru. Tym sposobem Dziennik mód

bom czytelniczek, mogąc śmiało rywalizować 
z wszelkiemi pismami krajowemi i fon-™.,; I 
cznemi poświęconemi modzie.

W części literackiej mieścić się będzie, 
jak dotychczas dobór powieści, poezyj, podroży,

Bardzo ważne dla wszystMcli
znaczniejszych gospodarstw, stowarzyszeń 
spożywczych, zakładów, aptek, wędliniarzy, 
piekarzy, greislerów i handlów na prowincji.

Jfajpiętniej»*y wieprzowy

SMALEC
w oryginalnych beczkach 3 cetnarowych , 
w dziżkach 50 do SOfuntowych i częściowo 
3369 2 -  ? na funty

poleca NAJTANIEJ handel

St. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku, 1. 42.

Do wynajęcia na 3 miesiące,
w domu Nr. 25 ulica Wałowa s ta jn ia  n a  
4  k o n ie ,  komora na furaż, piwnica sucha 
obszerna. Bliższa wiadomość u Wgo Dembi- 
Ckiego Nr. 23 na dole. 3410 1—3

Do cukierni Rotlendera
potrzeba 3404 2—3

D e r e n iu
piześcigłego. Płaci się za funt po 16 et.

Shorthorny

życiorysów, artykułów historycznych, popular­
no-naukowych, traktujących kwestje bliżej ob­
chodzące św iat kobiecy, sprawozdania o przed­
miotach bieżących i t. p.

Skoro tylko przybytek nowych prenumera- 
torek pokryje powiększone koszta wydawnictwa, 
zaprowadzoue zostaną nowe ulepszenia i na­
stąpi rozszerzenie zakresu pisma.

Pomimo znacznie powiększonych kosztów 
nakładu, ce n a  D z ie n n ik a  m ó d  p o z o ­
s ta je  n ie z m ie n n ą .

Z rycinami kolorowanymi 3 złr. (2 ta l.) , 
kwartalnie, bez rycin kolorowanych 2 złr. (1 
tal. 10 sgr.).

Komplety z roku pierwszego oraz z pojedyn­
czych kwartałów są do nabycia po cenie pre- 
numeracyjnej.

Listy i przekazy pocztowe adresować należy: 
Do Administracji Dziennika mód w Krakowie 
ul. Grodzka 1. 69.

. . . ’/* krwi, jałóweczki i buhajki, są do sprze-
zagrani-|dania w Hayniku u W ła d y s ła w a  K a c z ­

k o w s k ie g o ,  po.zta T u ch ó w .
Dalszym nabywcom ułatwia się transport 

do koleji żelaznej w Tarnowie. 3367 3—4

Do sprzedania.
W W innikach pode Lwowem , u w łaści­

ciela domu pod Nr. 7 naprzeciwko sądu po­
wiatowego, jest do sprzedauia p r a w ie  c a ł ­
k ie m  n o w a  m a ło  n ż y w a n a  2  k o n ­
n a  m ło c a r n ia  k ie r a t o w a  wraz z zu­
pełnie nową s ie c z k a r n ią .  Młocarnia wy- 
mlaca lekko i czysto przy użyciu pociąga 2 
koni i 6 pomocników dziennie 20 kóp , czyli 
40 meców pszenicy, jęczmionia i owsa stosun­
kowo więcej. Maszyny są w ruchu i na żąda­
nie kupującego można natychmiast uczynić 
próbę. Bliższe szczegóły mogą być udzielono 
najchętniej. 3398 2- °

Wybór
50 najcelniejszych powieści 
i romansów tylko za 15 złr.

Czajkowski, W ernyhora. Powieść 2 tomy. Cena 
1 z Ir. 20 ct.

Dzierżkowski Józef, Szkice. 60 ct.
Galerja obrazów szlacheckich. Opowiadanie Cze- 

śnikiewicza. 2 tomy. 3 z łr. 50 ct. 
Goczałkowska Julia, Dwie siostry, Powieść 

obrazów miejscowyoh. 3 tomy. 3 złr.
Gordon, Turysta z Musu. 2 tomy. 1 zł. 20 ct.

L. 54161.

K fly k t .

Rzym w XIX. stuleciu. Powiść w 2 tomach. 
2 zlr. 50 ct.

Klonowicz Fabian S., Pamiętnik książąt i kró­
lów polskich. 30 ct.

Korzeniowski Apollo Nałęcz, komedjo-dramat 
w 3 aktach i strofy oderwane. 2 zlr.

Korzeniowski J. T„ Złote kajdany, tragi-ko- 
medja w 5 aktach. 1 z łr. 50 ct.

Kraszewski J. I., Dziś temu la t trzysta. Stu- 
djum obyczajowe. 1 złr. 50 ct.

Kraszewski J. I., Jaryna. Powieść. 60 ct.
Kraszewski J. I. Kopciuszek. 6 tomów. 5 złr.
Nałęcz Adolf, Renegat. Powieść tegoczesna. 60 c.
Porównanie wypraw, na Moskwę, Żółkiewskie­

go i Napoleona I. 40 ct.
R inaldo-Rinaldini, wielki bandyta włoski, 

tomy. 1 złr.
SkibaWołody, Kwiat z Sumatry. Powieść. 75 ct.
Stachurski Paulin. Przed laty. Powieść ukra­

ińska. 1 złr. 20 ct.

C. k. Sąd. krajowy we Lwowie po­
daje do wiadom ości, źe przez dobro­
wolną w tymże c. k. Sądzie krajowym  
odbyć się mającą licy tac ję , wydzierża­
wione będą na la t  9 , m ianowicie na 
czas od 24. czerwca 1874 do 23. czer- 
wcą 1883.

a) należący do fundacji hr. S tanisław a 
Skarbka dla ubogich i sierot folwark 
dworski w Oparach, w starostw ie Dro- 
hobyckiem, powiecie sądowym Medyni- 
ckim położony, wraz z częścią gruntów

przyległości Ropczyce i z propinacją 
Oparach i Ropczycaeb.
b) należące do tejże fundacji folwarki 

dworskie w Dołhem J  „na Szwydce" 
w temże starostw ie i tymże powiecie 
sądomym położone, wraz z częścią grun­
tów w Ropczycach z propinacją w Doł­
hem.

Kompleks pod a) wyrażony wydzier­
żawionym hędzie osobno, a licytacja 
dzierżawy odbędzie się w dnia 13. 
października 1873 o godzinie 
lO . rano.

Kompleks zaś powyżej pod i )  wyra­
żony również osobno, a licytacja dzier­
żawy onegoź odbędzie się w dniu 14. 
października 1873 o lO. go­
dzinie rano. 3409 l —i

Cenę wywołania za każdy z rzeczo­
nych kompleksów z osobna jes t kwota 
rocznego czynszu dzierżawnego 4000 zł.

Oferty mogą być wnoszone ustnie lub 
pisemnie. Oferent winien złożyć wadjum 
przynajm liej w wysokości 20%  ofiaro 
wanej ilości rocznego czynszu.

Bliższe warunki licytacji, tudzież wa­
runki sam ejie dzierżawy przejrzane być 
mogą w reg istra turze c. k. Sądu k ra ­
jowego , w biurze A dm inistracji cen 
tralnej fundacji hr. Stanisław a Skarbka 

u zarządu dóbr Opary.

Stancję, wikt, wszelką usłu­
gę, nadzór i korepytycję zna­
leźć mogą

Studenci ze szkoły realnej
od I. do V . klasy, w domu porządnym 
za op łatą miesięcznie 50 złr.
'  Bliższą wiadomość udziela Admini­
stracja Gazety Narodowej.

WYPRZEDAŻ
kwiatów wazonowych,

między któremi rzadkie egzemplarze
koniferów i innych roślin

twardych, jakoteż piękne i dobrze utrzymane 
R o 6 lin y  p o k o jo w e , poleca 

Z akład  ogrodniczy E . Olszewskiego 
we Lwowie ulica Franciszkańska U 4.

S g J

Świeży transport płótna i bielizny stołowej
: fabryki Kegenhart i Raymann w Freiwaldau, wyszczególnionej na Wystawie 

światowej we Wiedniu pierwszym dyplomem honorowym
otrzym ał i poleca

magazyn to warów modny cli, 3274 2

ROMANA WOJCZYŃSKIEGO
______________ ulica Halicka 1. 11.

a S * !
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Ogłoszenie.
W  dobrach należących do czeskiego 

Towarzystwa przemysłu lasowego, po­
łożonych w dawnym obwodzie Sam bor­
skim, Podbuź, Borynia i Łomna, w a  
k u je  14 p o sa d  le ś n ic z y c h ,  z roczną 
p łacą 240 do 300 złr., wolnem pomie­
szkaniem, opałem i 3 morgi g run tu  jako 
deputat. 3363 3—3

Kompetenci i te posady, którzy po­
siadają język niomiecki i polski, zechc i 
swe podania napisane własnoręcznie, s 
wymienieniem wieku i m iejsca zamie­
szkania, przy dołączeniu świadeotw do­
tychczasowej ich służby, wnieść najda­
lej do 15. października 1873.

Z a rz ą d  la só w  ( F o r s ty e rw a ltn n g )  
P o d b u ż  dnia 16. 1873.

Bf a j  ta ń s z y  i  n a j le p s z y

Z  c. k. Sądu krajowego. 
L w ó w  dnia 20. września 1873.

Tripplin T. Dr. Wycieczka lekarza Polaka po 
własnym kraju. 4 tomy. 4 złr.

Tripplin T. D. Dziennik podróży po Litwie 
Żmudzi odbytej w 1856 r. 2 tomy. 2 złr. 

Tripplin T. Dr., Lunatycy czyli przewidziane 
nieszczęście. 2 tomy. 2 złr. 70 et.

Ujejski Kornel, Rozbitki. 20 ct.
W itowski Hipolit, Paw eł i W irginia, obraz 

przyrody przez Bernardin de St. Pierre. 1 zl 
Wolność hasłem naszem. 80 ct.
Woronicz, pisma rozmaite. 3 tomy. 5 złr. 
Zeligawski Edward (Antoni Sowa). Jordan 

fantazia dramatyczna. 60 ct.
Cena wszystkich dzieł rązem tylko 

15 zlr. w. a.
Zamówienia najdogodniej uskuteczniać z£ 

przekazem lub pobieraniem pocztowem z doli­
czeniem 6 ct. na list posyłkowy u podpisanego. 

,0 rychłe zamówienia uprasza
U . Bodeh ,

3401 2—6 Lwów, ulica Ormiańska 1. 3.

Nr. 1882. 3405 2

Ogłoszenie.
Dyrekcja galicyjskiej kasy oszczę­

dności podaje do powszechnej wia­
domości, iż na podstawie zatwier­
dzonej przez c. k. Ministerstwo spraw 
wewnętrznych zmiany statutów, po­
c z ą w s z y  od 1. p a ź d z i e r n i k a  
b. r. kasa wypłacać będzie k w o t y  
do 100 złr. włącznie z kapitałów 
wkładkowych, bez poprzedniego Wy- 
powiedzeuia i b e z  p o t r ą c e n i e  
j a k i e g o k o l w i e k  e s k o n t u .  

Galicyjska kasa oszczędności
we Lwowie, dnia 25. września 1873.

Marceli Tarnawiecki, Zima.

W aptece Michała Kulaka
w Brodach, 3362 

Izie ukończony uczeń IV. k laiy g 
źjalnej umieszczenie jako

praktykant.

PROCH HBRBACIAWWY
3298 w głównym składzie 2 - 6

HERBATY
funt po złr. 1.20, najlepszy złr. 1 50.
Frydryka Schubutha i Syna

we Lwowie, w Rynku Nr. 45.

N a jta ń sz y  i n a j le p s z y  -
Hotel w Stanisławowie

pod nazwą

„Hotel Kamińskiego“
jes t wynajęty.

Hotel ten z największym na sposób pierw ­
szych hoteli europejskich urządzony komfortem, 
zaopatrzywszy w najlepszą kuchnię , w dobo­
rową piwnicę, w piwa najlepszych gatunków 
; wzorową służbę, oznaczywszy najdostępniej

Losy miasta Krakowa.
Grłówne wygrane

zlr. w. a. 40.000, 35.000, 20.000, 15.000 itd. 
Najniższa wygrana ztr. 30,

s p r z e d a j ą

WG Lwowie ! C. k. uprz. gal. akcyjny Bank hipoteczny i Filje jego 
w Krakowie, Czerniowcach, Tarnopolu i Samborze. 

„ „ Galicyjski Bank krajowy i Filja jego w Brodach.
W Wiedniu! Bank- und Wechslergeschaft der Nieder - Oesterrei- 

ehischen Escompte-Gresellschaft.

I

pokoj< 
1873 , 

względom szanownej

Ogłoszenie.
Rozpisuje się licytacja przez oferty 

opieczętowane na dostawę dla szpitala 
powszechnego we Lwowie:

1. M as ła  czy s teg o , dobrze wyro­
bionego funt. wied. 5U00.

2. D rz e w a  o p a ło w e g o  na r. 1874 
sągów siedmio-stopowych raz przewią­
zanych:

a) bukowego sągów 450
b) brzozowego „ 300
c) sosnowego „ 250

Oferty na masło będą przyjmowane
albo na całą ilość m asła, albo na część 
pewną i może być dostawione albc 
wszystko razem, albo w przeciągu pię­
ciu miesięcy zimowych po centnar. 10 
miesięcznie.

Drzewo ma być dostawiane przez 
rok cały 1874 na keżde zażądanie Za­
rządu szpitala, a oierty  na drzewo bę­
dą przyjm ow ane, albo na wszystkie 
razem, albo na pojedyncze jego rodzaje.

W  ogólności oferty będą przyjmo­
wane wraz z wadjum 5 procent od ca­
łej dostawy i to opieczętowane z napi­
sem na jak i p rzedm iot, i m ają być 
składane w Dyrekcji szpitala do dnia 

=. października r. b.
Bliższe warunki określone zostaną w 

kontraktach , jak ie  zawierane będą 
z przedsiębiorcami, których  o terty  będą 
przyjęte z wymaganiem od nich kaucji 
wysokości 10 procent od wartości cało­
rocznej dostawy. 3389 2 - 5

Z  D y r e k c ji  S zp ita la  pow szechnego . 
Lwów dnia 23. września 1873.

D r. G ło w a c k i.

M M M M .

.

Skład c. k. uprz. Rafiner ji spirytusu 
fabryki ramo, likierów i octu

Jn lju m  M ikolam
we Lwowie, przy ulicy Kopernika, liczba 1 w podwórzu.

Najtańsze źródło do nabycia tych artykułów.

otwieramy z dniem Igo 
lolecając się łaskawym 
'nbliczności. 3354 4 — 7

junior.

Winogrona
a Badenu i Yoslau

do kuracji,
przychodzą co dzień świeże

do handlu

M M ała Kozłowskiego
w Przemyślu.

W największym wyborze!!!
na jesień i zimę

wełniane, jedwabne i bawełniane Kaftaniki, Skarpetki, Kamizelki z rękawami (Jagd Gilet) Poń­
czochy do polowania bez, i ze stopami, Koszule wełniane, Ogrzewacze na żołądek i t. d. 

w najpiękniejszych kolorach

w e ł n i a n e  K o c y k i  jako K o ł d r y  3356 2—6
w cenie od złr. 4. 50 ct. stopniowo od zlr. 1. do złr. 16.,

angielskie Pledy, Płaszcze od deszczu i Deszczochrony
poleca po najum iarkow ańszych  cenach.

srlówny ik lad  sotowel bieUzny
F . S. B A R D A S Z A

n a p r z e c i w  k o ś c io ł a  k a t e d r a ln e g o  N r. 9 w e  L w o w ie .

A. Szeliski
we Lwowie, ulica M ajerowska N r. 7  

ma na składzie: 
Ł.ocómobHe,
Hlocarnie przenośne s ta łe  i ręczne, 
Wialnie i m łynki oryginalne an­

gielskie z fabryki Hornsby i Bakera, 
Cylindry orygiualne angielskie z fa­

bryki Penneya,
Cylindry do odbierania groszku Lhu- 

illers T rieurs,
Sieczkarnie z fabryki Richmond 

Chandlera Bentalla,
Szatkownice B entalla,
S i e n n i k i  rzędowe,

„ szerokorzutne i wiele innych. 
Obstalunki na prowincję uskuteczniają się sprzedaje za go-

zzwłocznie. 3355 3 - 4  towkę lub W ratach. 3193 1 2 - ?

Ces. król. uprz. galic. akcyjny

BANK HIPOTECZNY
wydaje we Lwowie i przez Filie w Krakowie 

Czerniowcach i Tarnopolu 
od dnia 1 lutego 1873 r.

ASYGNATY KASOWE
procentowe wypłacalne za

5 ‘|2 „ D

6 V 11

6‘k | V 11

7 V 11

l 8 dni
14 „ |
30 „ o  •

00 „ 1
90 „ .)

Wszystkie Asygnaty kasowe przed lem  
lutego 1873 w obieg puszczone, oprocento­
wane będą

od dnia 1. lutego 1873 r.
o 1|a procent wyżej z zachowaniem dotych­
czasowych terminów wypowiedzenia.

L w ó w ,  20. stycznia 1873.
27i6 u - ?  D y r e k c j a .

Aie potrzeba frotera !
Fajlepsza

MASA KAUCZUKOWA
do zapuszczania podłogi w trzech kolorach, z załączeniem spesohu użycia takowej. 

F unt wystarczający na wielki pokój kosztuje 1 złr. 30 ct.

S k ł a d
i białego

w  o s Ic u.
cogielkach, zupełnie czystego, bez wszelkich dodatków 
do woskowania podłogi z fabryki

Fryderyka Schubutha i Syna
we Lwowie, w Rynku pod 1. 45.

Do nabycia w Krakowie w handlach pp. F r . F i s c h e r a
p iń s k i e g o  i M. G r o s s a  przy ulicy Grodzkiej.

ir Rynku i A. S t ę .  
J 9 V>

Ważne dla właścicieli koni.
iz hardziej wzrastające używanie wyrohow wete- 
tego powodu wystosowane listy. W dalszym c;4 .

diakoni, odznaczone wyłąCzni0

upraszam P ana 

Edenko baron puteanl.

Udowodniliśmy juź zalety i 
rynarskich Kwizdy, ogłaszając różn 
gu umieszczamy następne dotyczące plyr 

' :m przez Cesarską Mość Cesarz
W ielmożny P an F ranciszek J a n  K w izda  ™ —---------  -

Używanie Pańskiego c. k. uprzywilejowanego płynu przy wrotnego dla koni, które - 
go od przeszłego rokn potrzebuję, okazało przy leczenin porażenia grzbie™ 1 ochwatu, 
tak świetne skutki, że widzę stę spowodowany prosić Paua znown o nadesłanie jg  fla­
szek Pańskiego doskonałego c. k. uprzywilejowanego płynu przywrotczeg0- 

N. Szt. Peter, 1S kwietnia 1873. J. H. Z erner, weterynarz-

W ielm ożny P an Franciszek J a n  K w izda  w Kornęuburgu.
Zechciej mi Pan przystać znów 5 flaszek c. k. uprzywiiejowane£0 Płynu przy- 

wrotczego dla koni. Zarazem miło mi donieść Panu, że Pańskim płynom Przywrotczym 
już od dawna bardzo znakomite skutki osiągam.

Kirchberg pod Wagramem. A. hrabia M aldegham, wysłużony c k. ro tm istrz .'
Wielmożny P an Franciszek J a n  K w izda  w Korneuburgu  

Ponieważ już od kilkunastu la t używam u moich koni Pański 
ny płyn przywrotczy, a zawsze z pożądanym dobrym skutkiem, pr* 
ponownie o przesłanie 6 flaszek.

Abuj, Spanto 29 lutego 1373.

W ielmożny P an  Franciszek J a n  K w izda  w Korneubargu.
Niniejszem upraszam o posłanie po raz drugi 12 flaszek już kuka razy 0(j p ^ a  

sprowadzonego płynu rrzywrotczego wraz z dotyczącym rachunkiem P a adresm. An 
fiirstlich Ysenburgsche Hof-Oekononomie-Inspektion zu Bugnigęn i® . (ssherzogtbum 
Hessen. Płyn ten używany był z bardio dobrym skutkiem u koni tutejszej inasztelarni. 

Buinigen. B radbrU ck, radca przyboczny.

Praw dziw e wyroby weterynaryjne są do nabycia-,
Qe L w o w ie :  Konstanty Isk iersk i, apt P. Mikolascba, apteka J. Beisera, apt. 

Zygmun. Ruckera (dawniej Tomanka); w K r a k o w ie  M. Jawornicki w rynkn g ł. kam. 
Kirchm ajera, p. Józef Jahn, apt. Józefa Trauczyńskiego ; tudziez we wszystkich memal 
miastach królestwa Galicji są składy urządzone, które od czasu flo czasu dzienniki 
podają polskie w ogłoszeniach.

U T > r 7 A i ? f v > / M v n  DZa zawarowania się przeciw  fahzow aniom , upra- 
X . L  Z i t / O u l  U g d -  sza się na to baczyć, i* Płyn resty tucyjny  F ra n ­

c iszka Jana K w i z d y .....................  ’ ......~  -
odznaczono, i nie pot 
się na to uwagę, iż na każdej etykiecie  
szczone nazwisko napisane czerwoną fa rbą  się zn a jW )e>uwazam przeto za m oj obo­
wiązek uwiadom ii, ze są w handlu fałszowane środki, które złożone są z  oez sk u tku ­
jących  i  nawet szkodliwych ingrediencji, przed zakupnem  których ostrzegam.

\r n < 4 tk . »  ^

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan  Dobrzański. £  drukarni .Gazety Narodowej" pod zarządem A. Skerla.


